
JrfbW** a

V®/
>  S0P«Łr > r a ł i i m > m n  w s z t s ik u h  m u łó w , u c z c ie  m u

PRZENIEŚMY W MASY 

NAUKI VIII PLENUM

str, 3.
G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

ORGm  KOMITETU WOJEWdMIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z a ło g a  Z a k ła d ó w  S ta ra c h o w ic k ic h
realizu je  d łu g o o k re s o w e  z o b o w ią z a n ia

j  NR 86 (2010) GDANSK, SOBOTA 11, NIEDZIELA 12 KWIETNIA 1053 R. 'ENA 20 >iR

D la  u m o c n ie n ia  lu d o w e j  o jc z y z n y  — n a  c z e ś ć  1 M a ja

Realizując zobotuiązania robotnicy Wybrzeża

przyspieszają wykonanie 
zadań produkcyjnych

Długookresowe zobowiązania, podjęte przez załogi zakładów 
przemysłowych dla «czczenia 1 Maja, zmobilizowały masy pracu­
jące Wybrzeża do zwiększenia wysiłku w realizacji zadań produk­
cyjnych. Zapewnienie operatywnego kierownictwa współzawodnic 
twem pozwala na likwidację niedociągnięć, zachowanie ciągłości 
ruchu, na usuwanie przyczyn powstawania trudności, hamujących 
pracę.
Kaflia mn'i Stoe?isi Gdańskiej 

siracaja cpte mosiEaźn
W ramach długofalowego współ 

zawodnictwa brygady kadłubow- 
ni „A“ Stoczni Gdańskiej wyko*- 
konały już pierwsze zadania krót 
koterminowe. M. in. zespół mi­
strza Staruszkiewicza, noszący

nął ostatnio 200 px-oc. normy 
wykonuje swe prace bez braków, 
pragnąc dotrzymać terminu wo­
dowania statku. Przykładem ofiar 
ności zespołu jest ostatni sukces 
— zmontowanie tylnicy w ciągu 
24 godzin, podczas gdy czas zapia 
nowany na tę pracę wynosi 300 
godzin. To wielokrotne skrócenie

W odpowiedzi na opel 
Wiktora Saja

W Stoczni Gdańskiej rozwija 
się ruch współzawodnictwa 
pod hasłem „Ja nie wypuszczę 
braku“ , które rzucił Wiktor Saj 
z Zakładów Starachowickich. 
M. in. brygada Franczaka w 
składzie ob. ob. Kopczyński, 
Młynek i Frankowski podpisa­
ła list gwarancyjny, w którym 
zobowiązała się wykonać kolej­
ne zadanie produkcyjne bez u- 
sterek. W dniu 8 bm. zespół 
mistrza Górskiego przystąpił do 
montażu sekcji, podpisując rów 
nież list gwarancyjny. Zespół 
ten walczy o najwyższą jakość 
wykonania I przyśpieszenie ter 
minu roboty o jeden dzień.

* * ' *
Inicjatywę Wiktora Saja z 

FSC w Starachowicach podjęło 
również wielu robotników 
Gdańskich Zakładów' Sprzętu 
Okrętowego. Zobowiązali się 
oni, pracując przez rok 1953 
jeszcze wydajniej niż dotych­
czas, by wykonać plan roczny 
do dnia 23 grudnia, oddawać 
produkcję bez usterek. Walcząc 
o najwyższą jakość produkcji, 
ślusarz Józef Popek zwiększy 
do końca roku wydajność swej 
pracy ze 135 do 180 proc. nor­
my. Do pracy bez braków zo­
bowiązali się również ob. ob. 
Rogoziński, Janina Madej, Wier 
ciński, Anna Sarnowska, Emi­
lia Kozula, Potarkiewicz, Chop- 
cia, Jarmułowicz, Kurek J inni.

miano „Młodej Gwardii“, osiąg- cyklu montażu zespół'zawdzięcza
r ścisłej współpracy ze starszym 

mistrzem Schattschneiderem.
Załoga mistrza Schiitte-Nelle- 

go na dwa dni przed planowa­
nym terminem przekazała kon­
troli technicznej wykonane bez 
usterek poszycie dna na statku 
110019. Brygada Cichowłasa osią 
gnęła 200 proc. normy. Dowodem 
wysokiej jakości jej robót jest 
wbicie 3.000 nitów, z których nie 
zabrakowano ani jednego. W ha­
li montażu „A“ przodują kowale 
Musielak, Chełmiński i Bemski, 
którzy na dwie godziny przed ter 
minem zakończyli prostowanie 62 
sekcji.

03 dnia 8 ta . 38 nrecesit 
pIsEisi mSesięgJiego

Załoga Gdańskiej Fabryki Ma­
szyn i Odlewni we Wrzeszczu wy 
konała do dnia 8 bm. 36 proc. 
planu miesięcznego. Osiągnięcie 
to jest wynikiem szerokiego roz­
woju ruchu współzawodnictwa 
pracy, w którym uczestniczy ma 
sowo cała załoga. Robotnicy, któ 
rzy podjęli szereg zobowiązań dłu 
gookresowych, na podstawie do­
świadczeń z I kwartału, przezwy 
ciężają „wąskie' gardła“ produk­
cji, podnoszą wydajność swej pra 
cy. Wysoko przekraczane są pla­
ny dzienne. Np. Jan Babicz wy­
konuje średnio 189 proc. normy, 
Jan Pękalski — 186 proc., a Ka­
zimierz Hinc — 165 proc.

Port, zobowiązał się w długookre t Gdańsk do walki o przyśpieszę- 
sowym współzawodnictwie do nie obrotu wagonów, 
krócenia zaplanowanego czasu

postoju wagonów. W realizacji 
tego zobowiązania zdołał on już 
uzyskać w ciągu doby 8 godzin o- 
s-zczędności na postoju wagonów. 
Osiągnięcie to jest -wynikiem 
wzmożonej troski o sumienne wy 
konanie obowiązków służbowych. 
Tow. Sałata codziennie o godz. 
18 informuje się, ile wagonów 
jest przeznaczonych na jego po­
sterunek. Następnie zawiadamia 
swych odbiorców, że już o godz. 
23, a nie o godz. 7 następnego 
dnia, podstawi im wagony. W 
ten sposób wagony są obecnie roz 
ładowywane wcześniej, niż prze 
widuje plan.

Metody pracy tow. Sałaty przej 
mu je również zespół ZMP-owski 
pod kierownictwem dyżurnego ru 
chu Rakockiego i ustawiacza La 
budy oraz zespół dyżurnego ru­
chu Franciszka Labudy i usta­
wiacza Bławata. I oni również 
zmniejszają znacznie średnią po­
stoju wagonów. Osiągnięcia tow. 
Sałaty powinny stać się zachętą 
dla wszystkich ustawiaczy DOKP

Sekcja Htslrza Lesiew icza 
p rze c ie  w warsztatach

na InMln
W Zakładach Naprawczych Ta 

boru Kolejowego na Zawiślu ro­
botnicy podjęli szereg zobowią­
zań, mających na celu rytmiczne 
wykonywanie planu. M. in. sek­
cja mistrza Leśniewicza zobowią 
zała się wykonać plan obróbki 
detali w czasie skróconym o je ­
den dzień.

W walce o plan wielu robotni­
ków sekcji zwiększyło wydajność 
swej pracy—  wyprodukowali oni 
większą ilość detali, niż przewi­
dywało zobowiązanie. Tokarz 
Mondraszewski pięciokrotnie prze 
kroczył plan I dekady, tokarz 
Pisarczyk — o 50 proc., a tokarz 
Argulewicz zamiast 6 injektorów, 
zaplanowanych na I dekadę, wy­
konał 10. Dzięki osiągnięciom po 
szczególnych robotników sekcja 
dała wiele detali na magazyn, co 
przyśpieszy znacznie roboty mon 
tażowe.

Załoga Zakładów Starachowickich zobowiązała się wykonać «łan rocz­
ny produkcji samochodów do dnia 20 grudnia 1953 r. Do dnia 1 maja 

1953 r. zakłady wyprodukują ponad plan 50 samochodów.
, Na zdjęciu: Na taśmie — montaż szoferki.

CAF fot. Baranowski

Pewalasiie Komitetu 
ile Sprew M a u is tp i i Architektury

W dniu 9 bm. w Klubie Robot 
niczym ZPGG w Gdyni odbyła 
się uroczysta ogólnozakładowa 
masówka, na której załogi posz­
czególnych wydziałów ZPGG pod 
jęły długookresowe zobewiązante.

WARSZAWA PAP. Prezes Ra­
dy Ministrów mianował mgr inż. 
architekta Zygmunta Skibniew- 
skiego, dotychczasowego naczel­
nego urbanistę Biura Urbanistycz 
nego w Warszawie —■ prezesem 
Komitetu do Spraw Urbanistyki 
i Architektury oraz powołał na 
członków tego Komitetu:

1. mgr inż. architekta Eugeniu 
., . . . . .  . , . , __ sza Wierzbickiego —• prezesa Za­

wita zbliżające się święto 1 Maja.; rządu Głównego Stowarzyszenia 
('¿jokończe/iie rut str. 2) | Architektów Polskich,

Zobowiązania pierwszomajowe portowców
produkcyjne. Podejmowaniem i 
realizacją zobowiązań produkcyj 
nych załoga portu gdyńskiego

■owe propozycje koreańsko -  chińskie
w sprawie wymiany wszystkich jeńców wojennych

8 godzin zaoszczędzonych
w ciągu tio’jy

Czesław Sałata, st. ustawiacz 
na posterunku 16 stacji Gdynia—

PEKIN PAP. Jak donosi z Kaesongu Agencja Nowych Chin, 
generał Nam Ir, przewodniczący delegacji Koreańskiej Armii Lu- 
dowej i chińskich ochotników ludowych, wystosował do generała 
Williama K. Harrisona, przewodniczącego delegacji dowództwa 
Narodów Zjednoczonych, pismo przedstawiające zasady nowej pro­
pozycji strony koreańsko-chińskiej. Pismo generała Nam Ira brzmi 
jak następuje:

1  plenarnych obrad 
Zgrom adzenia Qgó!nego H Z
NOWY JORK PAP. Na plenarnym 

posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
omawiano dnia S kwietnia projekt 
rezolucii czechosłowackiej, dotyczący 
ingerencji USA w wewnętrzne sprawy 
innych państw.

Delegat USA usiłował negować o- 
czywiste fakty ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy 
ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz krajów demokracji ludowe.?.

Reprezentanci Guatemali i Argen­
tyny zakomunikowali, że powstrzyma­
ją się od glosowania. Podkreślili oni 
równocześnie, że rządy ich krajów 
popierają zdecydowanie zasadę niein­
gerencji w sprawy wewnętrzne in­
nych krajów.

Po oświadczeniu delegata polskie­
go, który poparł wniosek Czechosło­
wacji, odbyło się głosowanie. Przed­
stawiciele ZSRR, Czechosłowacji, Poi 
ski, Ukraińskiej Republiki Radzieckiej 
i Białoruskiej Republiki Radzieckiej
__ głosowali za wnioskiem. Reprezen
tanci 14 państw powstrzymali się od 
glosowania, a delegaci 40 krajów' gło-

K o b i e t j j  w ł o s k i e  
wa?c»a o iójuioiiprgwnicnie
RZYM PAP. Dnia 10 bm. roz­

poczyna się w Rzymie Kongres 
Kobiet Włoskich, zwołany przez 
Związek Kobiet Włoskich. W to­
ku przygotowań do kongresu od­
były się w całym kraju liczne ze­
brania z udziałem przedstawicie-

sowali przeciwko rezolucji czechosło 
wackiej.

W Komisji Politycznej
NOWY JORK PAP. Komisja poli­

tyczna Zgromadzenia zakończyła dys- 
kusję nad. kwestią „obiektywnego 
zbadania oskarżeń o stosowanie bro­
ni bakteriologicznej przez siły zbroj- 
ne ONZ1*. Jak wiadomo, delegacje 
USA i innych państw złożyły wniosek 
o utworzenie komisji dla zbadania 
oskarżeń.

Delegat Polski dr Kaiz - Suchy 
stwierdził, że odrzucając ogólnie przy 
jętą zasadę wysłuchania obu stron, 
Stany Zjednoczone uniemożliwiły Ko­
misji Politycznej bezstronne rozważe­
nie tego zagadnienia.

Przedstawiciel Indonezji podkreślił, 
że komisja nie będzie mogła skutecz­
nie pracować, jeżeli nie uznają jej le­
galne rządy Chińskiej Republiki I,li­
liowej i Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej. Mówca w ogó­
le zakwestionował celowość utworze­
nia takiej komisji,

Otrzymaliśmy od generała W. 
Clarka, naczelnego dowódcy sił 
zbrojnych Narodów Zjednoczo­
nych, pismo z dnia 5 kwietnia 
1953 roku, stanowiące odpowiedź 
na pismo marszałka Kim Ir Se- 
na, naczelnego dowódcy Koreań­
skiej Armii Ludowej i generała 
Peng Teh-huai‘a, dowódćy chiń­
skich ochotników ludowych.

W dniach 30 i 31 marca 1953 
roku Czou En-lai, pfłmier Pań­
stwowej Rady Administracyjnej i 
minister spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej, o- 
raz marszałek Kim Ir Sen, pre­
mier Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej, złożyli 
oświadczenia, zawierające wspól-

Clarka z dnia 1 kwietnia 1953 r. 
zostały już panu przekazane. Po­
lecono mi obecnie zakomuniko­
wać panu w związku z powyż­
szą propozycją co następuje:
■f Artykuł 118 Konwencji Ge- 
■ newskiej z dnia 12 czerwca 

1949 r. o traktowaniu jeńców wo 
lennych oraz przyjęte normy 
zwyczaje prawa międzynarodo­
wego, jak również paragraf 51 
projektu porozumienia o rozej 
mie w Korei ustaliły zasadę, że 
wszyscy jeńcy wojenni obu stron 
powinni być zwolnieni i repatrio 
wani niezwłocznie po zakończe­
niu działań wojennych. Uważamy 
więc, że obowiązuje bezwzględnie 
zasada repatriacji wszystkich jeń 
cćw wojennych obu stron po za 
warci u rozejmu tak, by mogli oni 
wrócić do ojczyzny i rozpocząćną propozycję rządów Chin i Ko­

rei w sprawie uregulowania ca Zn¥w‘ normaTne^żTcie. 
łokształtu zagadnienia jeńców wo 
jennych, a mianowicie, by „obie 
strony zobowiązały się repatrio­
wać bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych tych wszyst­
kich jeńców, którzy domagają się 
powrotu do ojczyzny, oraz prze­
kazać pozostałych jeńców pań­
stwu neutralnemu tak, by za­
pewnić sprawiedliwe rozwiąza­
nie problemu ich powrotu do oj-

2 Jednakowoż ze względu na 
fakt, że rozbieżności między 

obu stronami w sprawie repa­
triacji jeńców wojennych stano­
wią obecnie jedyną przeszkodę na 
drodze do zawarcia rozejmu w 
Korei, oraz w celu wyeliminowa 
nia różnicy zdań, ażeby doprowa 
dzić do tego rozejmu, strona ko­
reańsko - chińska zgadza się w■'*' muuicm u iiai powruiu uu uj .

w ylosowaniu większość członhów “ st<?pstwo co do etapów,

f t i s s p R  rep acjI ,cnszeregu innych Krajów.

Repatriacja obywateli angielskich 
internowanych w Korei północnej
PEKIN PAP. Dnia 9 bm. Cen­

tralna Koreańska Agencja Tele­
graficzna opublikowała w Phenia 

lek milionów kobiet. Deputowana nie komunikat Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Koreań-do parlamentu, członek partii so­

cjalistycznej Giuliana Nenni o- 
świadczyła w wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi dziennika

skiej Republiki Ludowo -  Demo­
kratycznej następującej treści: 

Dnia 20 marca 1953 r. rząd ra­
dziecki przekazał rządowi Kore-

,,Avanti“ , że Kongres omówi pro-jańskiej Republiki Ludowo -  De­
blem równouprawnienia kobiet j mokratycznej prośbę rządu angiel 
pracujących. W kongresie weźmie skiego o repatriowanie obywateli 
udział 1.200 delegatek. 1 angielskich, internowanych w Ko

rei północnej. Po rozpatrzeniu 
wspomnianej prośby, rząd Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej powziął w tej spra­
wie przychylną decyzję. W związ 
ku z tym dnia 9 kwietnia br. sied 
miu internowanych obywateli 
angielskich zostało w Andżunie 
(Chińska Republika Ludawa) prze 
kazanych przedstawicielom ra­
dzieckim w celu umożliwienia 
im wyjazdu do Anglii

cow wojennych:
Strona koreańsko -  chińska u- 

waża, że repatriacja jeńców wo­
jennych powinna odbyć się w 
dwóch etapach, to znaczy, że obie 
strony powinny zobowiązać się re 
patriować bezpośrednio po za­
kończeniu działań wojennych tych 
wszystkich jeńców, którzy doma 
gają się powrotu do ojczyzny, o- 
raz przekazać pozostałych jeń­
ców państwu neutralnemu tak, 
by zapewnić sprawiedliwe rozwią 
zanie problemu ich powrotu do 
ojczyzny.
*3 Czyniąc to ustępstwo strona 

koreańsko-chińska nie wyrze 
ka się bynajmniej zasady ustalo­
nej w artykule 118 Konwencji 
Genewskiej, w praktyce między­
narodowej oraz w paragrafie 51 
projektu porozumienia o rozejmie

i obstaje stanowczo przy tej za­
sadzie. Właśnie zgodnie z tą za­
sadą repatriacji wszystkich jeń­
ców wojennych — przy której 
nasza strona stanowczo obstaje 
—■ strona, w której władzy znaj­
dują się jeńcy, nie powinna sto­
sować żadnych środków przymu 
su, mających na celu przeszkodzę 
nie im w powrocie d o , ojczyzny 
i zatrzymanie ich siłą, oraz powin 
na zagwarantować jednocześnie, 
że pozostali jeńcy wojenni, któ­
rzy po zawarciu rozejmu nie bę­
dą repatriowani bezpośrednią dro 
gą, zostaną zwolnieni i przekaza 
ni państwu neutralnemu tak, by 
zapewnić sprawiedliwe rozwiąza 
nie problemu ich powrotu do oj­
czyzny.

4 Strona koreańsko-chińska ule 
zgadza się z twierdzeniem, 

jakoby wśród jeńców wojennych 
znajdowały się jednostki, które 
rzekomo nie chcą wrócić do oj­
czyzny. Wobec tego nie istnieje 
zupełnie problem tzw. „przymu­
sowej repatriacji“ , jak to zawsze 
podkreślaliśmy. 'Wychodząc z te­
go założenia, nasza strona stwier 
dza, że ci spośród znajdujących 
się w niewoli wojskowych naszej 
strony, którzy wskutek zastra­
szenia i nacisku obawiają się po 
wrotu do domu, powinni być prze 
kazani państwu neutralnemu, a- 
by następnie, dzięki wyjaśnie­
niom udzielonym przez naszą stro 
nę, mogli pozbyć się stopniowo 
swych obaw, co zapewni spra­
wiedliwe rozwiązanie problemu 
repatriacji.

5 Oto pełne wyjaśnienie na­
szej nowej propozycji. Jeśli 

chodzi o konkretne środki urze­
czywistnienia tej propozycji, to 
można je przedyskutować i pow-j 
ziać odpowiednią decyzję jedynie
w toku rokowań między delegata cytuje doniesienia „Hamburger 
mi ohu stron. Rokowania na zasa I Abendblatt“ , wg. których latem 
dzie równości, narady 1 dyskusje, 1954 r. we wszystkich stoczniach 
to jedyna właściwa droga do roz zachodnio - niemieckich ma roz­
wiązania stojących przed nami począć się budowa okrętów wo-

2. dra nauk technicznych Jana 
Zachwatowicza — prof. Politech 
niki Warszawskiej, członka Pol­
skiej Akademii Nauk,

3. dra nauk technicznych Wac­
ława Ostrowskiego — prof. Poli­
techniki Warszawskiej, dyrektora 
Instytutu Urbanistyki i Architek 
tury,

4. mgr inż. architekta Józefa 
Sigalina — naczelnego architekta 
Warszawy,

5. mgr inż. architekta Tadeu­
sza Ptaszyckiego — głównego pro 
jektanta miasta Nowa Huta, pre 
zesa oddziału krakowskiego Sto­
warzyszenia Architektów Pol­
skich,

6. mgr inż. architekta Leszka 
Dąbrowskiego — głównego pro­
jektanta planu urbanistycznego 
Gdańska, prezesa oddziału gdań­
skiego Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich.

Sesja rady
M iąd zy n a rod ow eg o Z rze s ze n ia  

P raw n ikó w  Dem okratów
PRAGA PAP. W Pradze rozpo­

częła się sesja Rady Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Prawników -  
Demokratów.

Sekretarz generalny Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów Nordmann złożył 
sprawozdanie z działalności ra­
dy w okresie od ostatniego jej po 
siedzenia, omawiając działalność 
poszczególnych sekcji Zrzeszenia 
w walce o pokój i prawa obywa 
telskie. Nordmann zreferował 
również sprawę prześladowania 
prawników -  demokratów w kra­
jach kapitalistycznych.

Po przerwie rada rozpoczęła dy 
skusję nad pierwszym punktem 
porządku dziennego, dotyczącym 
udziału Międzynarodowego Zrze­
szenia Prawników - Demokratów 
w przygotowaniach do Międzyna 
rodowego Kongresu Obrony Praw 
Demokratycznych.

? lw j s i w i e n i a  
marynarki wojennej 

w Trizonii
BERLIN PAP. Agencja ADN

jennych w myśl postanowień u- 
kładu 0 „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.

Jako bazy zachodnio - niemiec

zagadnień.
• -  •

LONDYN PAP. Agencja Reu­
tera donosi z Panmundżonu, że 
dowództwo sił zbrojnych NZ Wjkiej marynarki wojennej przewi- 
Korei podało oficjalnie do wiadoj dziane są porty: Wilhelmshaven, 
mości, iż płk. Eduard Austin zo-j Cuxhaven, Bremerhaven, Emden, 
stał mianowany oficerem, odpo- Kilonia, Flensburg i Eckern foer- 
wiedzialnym za repatriację w cza de. W pierwszej kolejności budo 
sie wymiany chorych i rannychj wane być mają różne mniejsza 
jeńców wojennych.- iednostki bojowa
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Przed 8 laty i dzisiaj
Dziś mija ósma rocznica wy 

Zwolenia więźniów z hitlerow­
skich kaźni. Dzień ten głęboko 
zapad! w serca i umysły wielu 
milionów ludzi i rokrocznie ob 
chodzony jest pod znakiem wiel 
kiej mobilizacji ludzkości do 
wzmożonej walki z groźbą fa­
szyzmu i nowej wojny. W dniu 
tym czcimy pamięć bohaterów 
ruchu oporu, ofiar barbarzyń­
stwa hitlerowskiego.

Miliony ludzi z całej Europy 
przeszły przez hitlerowskie o- 
bozy śmierci. Większość z nich 
została tam na zawsze. Nazwy 
takie, jak Oświęcim, Majdanek, 
Buchenwald rozmaicie wyma­
wia się w różnych językach, a- 
le wszędzie stały się symbolem 
faszystowskich zbrodni.

Hitlerowska bestia w obo­
zach zabijała, torturowała, pa­
liła Francuzów i Greków, Pola 
ków i Żydów, Rosjan i Serbów. 
Byli tam patrioci - antyfaszyści 
walczący z okupantem hitlero­
wskim o wolność swych kra­
jów, chłopi ■»’ opatrujący party 
zantów w żywność, dziewczeta- 
łączniczki ruchu oporu, robot­
nicy i profesorowie, obok dzia 
łączy politycznych — dzieci, 
kobiety i starcy, tysiące tniesz 
kańców miast i wsi, wziętych 
dla postrachu, „na wszelki wy 
padek“ , w łapankach. Byli tam 
również ludzie których jedyna 
„winą“ była ich przynależność 
rasowa lub narodowa. Faszyzm 
hitlerowski skrzętnie dzieli! bo 
wiem swoje ofiary na katego­
rie, aby móc je łatwiej osłabić 
i zniszczyć.

Aż przyszedł dzień, gdy czół 
gi z czerwona gwiazdą wywa­
liły bramy obozów’ koncentra­
cyjnych, gdy żołnierze radziec­
cy zgasili piece krematoryjne, 
gdy padły słowa: „jesteście wol 
ni". Wydawało ®ię wtedy, że 
wraz z klęską hitleryzmu, zni­
szczone będą wszystkie pozosta 
lości faszyzmu, że nadszedł dla 
znękanej ludzkości okres długo 
trwałego pokoju, że raz na za­
wsze minęła epoka obozów kon 
centracyjnych. bezprawia i o- 
krucieństv,Ta. Ale...

Szybko okazało się, że te sa 
me ciemne siły, które w imię 
swych klasowych, egoistycz­
nych interesów wypiastdwały 
hitleryzm, ci sr ni imperialiści, 
którzy tuczą sie na wojnie, ro­
bią dziś wszystko, aby ocalić

zbrodniarzy wojennych, reha­
bilitować morderców. Hitlerów 
scy generałowie stall się naj­
cenniejszymi sprzymierzeńcami 
wszelkiego rodzaju grup faszy­
stowskich. Znów przygotowuje 
się obozy koncentracyjne i 
zwalnia się z honorami morder 
ców z Oradour. Jednocześnie 
akcję na rzecz pokoju nazywa 
się robotą wywrotową, a pod 
żeganie do wojny — konstruk­
tywną- polityką! Więzienia wy­
pełniają się obrońcami pokoju, 
działaczami robotniczymi, gwal 
ci się otwarcie resztki fourżua- 
zyjnej „praworządności“. Pada 
pod kulami morderców wielki 
patriota grecki Belojannis, znów 
— jak w okresie hitlerowskiej 
okupacji — musi sie ukrywać 
przywódca francuskich związ­
ków zawodowych — Benoit 
Frachou. Więzi sie naczelnego 
redaktora „Humanité", André 
Stila i działaczy związkowych, 
przed sądem stają malarze os­
karżeni o... wyrażanie w swych 
obrazach uczuć pokojowych. 
Dziki terror i masowe mordy 
nękają narody Jugosławii. Cięż 
ka groźba faszyzmu wisi nad 
narodami krajów kapitalisty­
cznych. Imperialiści publicz­
nie omawiają plany przyszłej 
wojny. Budowniczowie pieców 
krematoryinych ofiarowują swe 
usługi nowym panom...

Narody nie chcą wojny, naro 
dy nienawidzą faszyzmu.

W ZSRR i v krajach demo­
kracji ludowej, od Pacyfiku do 
Łaby, wyzwolone narody pracą 
swą wzmacniają obóz pokoju, 
oddalają widmo wojny. \V tych 
krajach baza faszyzmu została 
doszczętnie zniszczona, propa­
ganda wojenna jest prawnie ka 
rana.

W krajach kapitalistycznych 
narody toczą zaciętą walkę z 
rządami, wyrazicielami intere­
sów nielicznych grup wielkich 
przemysłowców i bankierów, 
ciągnących korzyści z przygoto­
wań wojennych. Dla tych naro 
dów walka o pokój łączy się 
nierozerwalnie z walką z fa­
szyzmem.

Dzień 11 kwietnia przypomi­
na ze szczególną silą okrucień­
stwa faszyzmu. W dniu tym 
jeszcze mocniej rozbrzmiewać 
będzie glos narodów: „Faszyzm 
nie przejdzie'“, „Pokój zwycię­
ży wojnę!“.

O p rze rw a n ie  w o § n f w  Korei, ograniczenie zi»ro ień f
' 11 v .............■■..■■■■■■>■■—■ ...............

za k a z isroni m a so w e j za ^ta  ly  i zawarci® p a k t«  5 m ocarstw

Mhi. Skrzeszewski Hzasadaia 
pokojowe propozycje delegacji

w 6 1Z  
polskiej

Historia Narodów Zjednoczo-- NOWY JORK PAP. Na porannym posiedzeniu Komisji Poli 
tycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 9 bm. rozpoczęła się | nych dowodzi, że organizacja na 
dyskusja nad wnioskiem polskim o „zapobieżeniu groźbie nowej sza nie spełniła, jak dotąd, na- 
wojny światowej oraz o utrwaleniu pokoju i przyjaznej współ- J dziei, którą w niej pokładały mi- 
pracy między narodami“. Przemówienie wstępne, wprowadzająceliony łudzi na świecie. Pozosta- 
wniosek, wygłosi! szef delegacji polskiej, minister Stanisław Skrze 4 
szewski. i
Kiedy w październiku ub. ro­

ku — oświadczył m. in. min. 
Skrzeszewski — delegacja pol­
ska, działając z polecenia swego 
rządu, przedstawiła Zgromadze­
niu Ogólnemu polski wniosek po 
koj owy, który ma być teraz szcze 
gółowo dyskutowany, uczyniła to 
w najgłębszym przekonaniu, iż 
może on przynieść światu, znęka 
nemu latami ostatniej wojny i 
długim napięciem międzynarodo­
wym, prawdziwy i upragniony 
pokój. Od tego czasu zaszły po­
ważne wydarzenia na arenie mię 
dzynarodowej. Do wydarzeń tych 
zaliczyć należy ró-wnież inicjaty­
wę rządu Chińskiej Pvepubliki Lu 
dowęj i rządu Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej 
Chodzi tu o inicjatywę wznowię 
nia rokowań w Panmundżonie w 
celu pokojowego rozwiązania pro 
blemu koreańskiego, bardzo waż 
nego i niebezpiecznego zagadnie­
nia międzynarodowego.

Inicjatywa Chin Ludowych i 
Koreańskiej Republiki. Ludowo- 
Demokratycznej spotkała się z 
pełnym poparciem rządu ZSRR.

Akcja ta bardzo poważnie 
wzmocniła, zdynamizowała i zak 
tualizowała nadzieję oraz kon­
kretne pragnienia setek milionów 
ludzi, domagających się usunię­
cia groźby nowej wojny, rozłado 
wania napięcia międzynarodowe 
go i wznowienia prawdziwej, po­
kojowej współpracy między naro 
darni. Wysuwając nasz wniosek 
i popierając go obecnie, działamy 
w najgłębszym przekonaniu, że 
dobrze służymy nie tylko narodo 
wi polskiemu. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że wysuwając wiel­
ki program usunięcia niebezpie­
czeństwa nowej wojny, program 
umocnienia pokoju i przyjaźni 
między narodami oraz wskazując

Robotnicy Wybrzeża realizują zobowiązania
Robotnicy z brygad przeladun.(DoROIKZSme Z B  Str. 1) 

kowych w wydziale I zobowią-1 '  *
zali się podnieść dotychczasową 
wydajność swej pracy o 7 proc. 
M. in. brygady nr nr 6 i 12, kie­
rowane przez młodszych bryga 
dzistów Galanta i Sadowskiego 
podniosą dotychczasowy poziom 
przekroczenia norm o 5 procent. 
47 brygad z wydziału II zobowią 
zało się zwiększyć tempo przeła­
dunków średnio o 6 proc., i 
wzmóc troskę o ładunek. Nato­
miast brygady przeładunkowe z 
wydziału III w ramach zobowią­
zań długookresowych, skracając 
czas przeładunku, wygospodaru­
ją 47.250 roboczogodzin.

Dźwigowi z wydziału I podnio­
są dotychczasową wydajność pra 
cy średnio o 2,7 proc. Cenne zo­
bowiązania długookresowe zgłosi 
ły w tym wydziale dźwigowe Da 
nuta Kwiatkowska i Janina Kru 
pa. Dotychczasowy poziom prze­
kroczenia norm podniosą one o 2 
proc. Nie pozostali w tyle dźwi­
gowi z wydziału II. I tak dźwi­
gowi ze zmiany I, wykonujący o 
becnie średnio 165 proc. normy, 
zobowiązali się wykonać średnio 
169,4 proc. normy, a dźwigowi ze

zmiany II i III zwiększą dotych­
czasową wydajność swej pracy o 
?. proc. Średnio o 2,7 proc. zwięk 
szą tempo przeładunków dźwigo­
wi z wydziału III, przy czym zo­
bowiązali się oni o 15 proc. 
zmniejszyć uszkodzenia wagonów 
i uszkodzeń na statkach. Dźwigo 
wy Edmund lYansel, osiągający 
obecnie 183 proc. normy, zobowią 
zał się w ciągu roku wykonywać 
190 proc.

Alojzy Tomczyk m  wypości 
braków

Pracownicy bazy sprzętu zme­
chanizowanego w wydziale I, wy 
końujący średnio 153 proc. nor­
my — będą osiągać 158 proc. nor 
my. M. in. ob. Alojzy Tomczyk,

10 dni wcześniej, niż zaplano­
wano.

Zobowiązania długookresowe 
podjęła również załoga Kapita­
natu Portu. Walcząc o racjonalną 
eksploatację jednostek i oszczęd­
ną gospodarkę materiałami pęd­
nymi, załogi taboru pływającego 
zobowiązały się zaoszczędzić do 
końca roku 120 ton węgla, 3,5 to 
ny koksu, 5.050 kg ropy, 395 kg 
oliwy i 28 kg towotu. Ponadto zo 
bowiązały się one wykonywać we 
własnym zakresie sprzęt pomoc­
niczy i mniejsze remonty. Star­
szy oficer portu wraz z pilota­
mi i służbą ruchu zobowiązał się 
skrócić czas użycia holowników i

konkretne i praktyczne środki 
realizacji tych celów, dobrze słu 
żymy wszystkim narodom, set­
kom milionów ludzi dobrej woli, 
którzy nienawidzą wojny i prag­
ną pokoju niezbędnego dla nich 
tak, jak powietrze i słońce.

normalizacji stosunków między 
narodami, musimy również w re­
zolucji naszej podkreślić, że 
udział w bloku północno - atlan­
tyckim w żaden sposób nie godzi 

je faktem, że w 8 lat po zakon- sie z członkostwem w ONZ. Blok 
czeniu ostatniej wojny jesteśmy ten bowiem ma charakter agre- 
świadkami napiętej sytuacji mię- sywny. Blok północno -  atlanty- 
dzynarodowej, pełnej niebezpie- cki organizowano na przesłań-

1 kach fałszujących intencje polity­
ki Związku Radzieckiego i jego
przyjaciół; organizowano go prze­
ciwko grupie państw, które w o- 
tatniej wojnie poniosły najwięk-

czeństw i gróźb dla pokoju.
Zalaniem ONZ —  zipanie 

zbiorowe Im piisreftoiw o
Narody Zjednoczone nie'mogą sze straty w ludziach 1 materia- 

Zanim przejdę do przedstawię-! pozwolić jednym ze swych człon le> które całokształtem swej poli- 
nia problematyki naszego wnio- j ¡a,w na tworzenie bloków skie- ^ki zagranicznej i wewnętrznej 
sku, pragnę odpowiedzieć na py- j cwanych przeciwko grupie in- wykazały i wykazują, że pokój 
tanie, dlaczego właśnie Polska nych narodów — członków ONZ. jest potrzebny, że pragną po- 
występuje z tego rodzaju propo- Organizacja nasza winna przyczy koju, że bronią pokoju. Blok at- 
zycjami. j nić sie do zakończenia wojny w lantycki zorganizowany na fał-

Rząd polski czuje się szczegół- Korei. Organizacja Narodów Zje- szywych przesłankach stał sie na~ 
nie uprawniony do wystąpienia ’ dnoczonych winna stać się sku- rzędziem niebezpiecznym dla pe­
na arenie międzynarodowej z, pro tecznym instrumentem zbiorowe- koju,

go bezpieczeństwa i wypełnić w Naród polski jest szczególnie za 
ten sposób zadanie, wytyczone jej niepokojony rolą wyznaczoną 
Kartą- | Niemcom zachodnim w bloku pół

Wychodząc z t5rch założeń i nocno -  atlantyckim. Z własnych 
uwzględniając inicjatywę rządów tragicznych doświadczeń histo-

pozycjami zmierzającymi do usu­
nięcia groźby nowej wojny, z pro 
pozycjami usunięcia niebezpie­
czeństw, tkwiących w obecnej sy 
tuacji międzynarodowej. Repre­
zentujemy bowiem naród, który 
w ostatniej wojnie pierwszy padł 
ofiarą agresji krwawego hitleryz 
mu i który pierwszy z bronią w 
ręku stawił mu czoło, tocząc nie 
ustępliwą, bohaterską walkę ze 
złowrogim faszystowskim najeźdź 
cą przez, cały okres długiej oku­
pacji hitlerowskiej. W walce tej, 
jak mało innych narodów, zapła 
eiliśmy straszliwą cenę krwi, mę 
ki i łez. Wojna nie jest dla nas 
abstrakcyjnym pojęciem.

W chwili kończenia działań wo 
jennych, Polska nie tylko była 
cmentarzyskiem, ale była równo­
cześnie wielką ekonomiczną pust 
ką. Po wojnie życie trzeba było 
zaczynać od nowa; dotyczyło to 
zarówno życia narodowego, jak 
również życia każdej polskiej ro­
dziny. Trzeba było zaczynać od 
podstaw.

Chcielibyśmy — i mamy do te­
go nie tylk» pełne prawo, ale rów 
nieś- moralno - społeczny obowią 
zek — działać tak, aby nasze cięż 
kie doświadczenia, były przestro­
gą i żywym memento dla innych 
narodów, na które w latach ostat 
niej wojny nie padła ani jedna 
bombą.

P fsp ie siy 
szczęśliwego życia 

dla wszystkich ludzi świata
Na polu walki z hitlerowskim 

najeźdźcą, w konstruktywnej pra 
cy nad odbudowaniem zniszczeń 
zrodziła się trwała polsko - ra­
dziecka przyjaźń. U podstaw tej

Chińskiej Republiki Ludowej i Ko 
reańskiej Republiki Ludowo -  De 
mckratycznej, popartą przez rząd 
ZSRR, delegacja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w pierwszej 
części programu umocnienia poko 
ju i przyjaźni między narodami 
przedkłada swój zrewidowany pro 
jekt rezolucji, dostosowany do 
istniejącej obecnie sytuacji w Ko­
rei. Projekt ten znajduje się w 
sekretariacie celem rozpowszech­
nienia. W sprawie Korei propo­
nujemy co następuje: 

„Zgromadzenie Ogólne, biorąc 
pod uwagę-fakt, że wojna w Ko­
rei trwa już trzeci rok, powodu­
jąc ogrom cierpień i zniszczeń, za 
lecą stronom walczącym w Ko­
rei:

a) natychmiastowe zaprzestanie 
działań wojennych na lądzie, na 
morzu i w powietrzu;

h) natychmiastowe wznowienie 
rokowań w sprawie rozejmu, 
uwzględniając przy tym. że jed­
nocześnie obie strony dołożą wszel 
kich starań dla osiągnięcia poro­
zumienia zarówno w kwestii wy­
miany chorych i rannych jeńców 
wojennych, jak też co do eałoksztal 
tu sprawy jeńców wojennych i tym 
samym dołożą starań dla usunię­
cia przeszkód, stojących na dro­
dze do zakończenia wojny w Ko­
rei;

c) wycofanie z Korei wojsk ob­
cych, w tym również chińskich 
oddziałów ochotniczych, w okresie 
2—3 miesięcy oraz pokojowe ure­
gulowanie sprawy koreańskiej v  
duchu zjednoczenia Korei, które 
winno być dokonane przez sa­
mych Koreańczyków pod nadzorem 
komisji z udziałem bezpośrednio 
zainteresowanych stron i innych 
państw, które nie braJy udziału w 
wojnie w Korei“.

Tego rodzaju pokojowe rozwią-

dąźąc
nowej

przyjaźni leży wspólny cel, współ ,zan'e zagadnienia koreańskiego 
na potrzeba i wspólna walka o | przyczyniłoby się natychmiast do 
zachowanie i utrwalenie pokoju. ■ umniejszenia napięcia międzyna- 

Po tych ciężkich doświadczę- rodowego i umożliwiłoby tym sa­
niach wojennych naród polski, royro bardziej rzeczowe i spokoj- 
wyzwolony narodowo 3 społecznie, ne Podejście do innych ważnych i 
pragnie pokoju, pragnie- budować wymagających szybkiego rozwią- 
dla siebie lepsza przyszłość, pra- zania zagadnień polityki między- 
gnie szczęśliwego życia nie tylko narodowej. Jedną z tych sprawco 
dla siebie, ale i dla innych lu- bardzo wielkim znaczeniu jfLt 

pilotówek przez zwięzłe dyspozy- dów świata, f  to są też przyczy-. sprawa rozbrojenia, 
cje, lepszą organizację pracy, ny, dla których przedkładamy Mówiąc o zbrojeniach należy 
skracanie czasu poszczególnych i Zgromadzeniu Ogólnemu nasz podkreślić konieczność międzyna- 
manewrów. j wniosek. Przedkładamy go bez rodowego zakazu używania dla

Cenne zobowiązania podjęli jakichkolwiek ubocznych myśli i celów wojennych energii atomo-
na wezwanie Wiktora Saja, mon i również pracownicy Portowej jw przekonaniu, że spojka sie on wej i innych rodzajów broni pin-

Losowanie obligacji 
Karodowej Pożyczki

w dniu 8 kwietnia

tera z Zakładów Samochodowych 
w Starachowicach, zobowiązał się 
nie wypuścić do eksploatacji ani 
jednej baterii z usterką. Wózka- 
rze z wydziału II podniosą do­
tychczasową wydajność pracy o 
2 proc.

W celu zlikwidowania przerw 
w pracy brygad załadunkowych,

I załogi magazynów składowych zo
S bowiązały się przygotowywać to- 
! war przed załadunkiem statków 
1 i wagonów oraz wszystkie drobne mgaykutra

Straży Pożarnej i pracownicy ad z powszechnym zrozumieniem 
ministrach. ' aprobatą.

^ P C R T A C I

DOBRE WYNIKI POŁOWÓW
W dniu 8 btn. powróciły z 2-dnio- 

wych połowów do portu arkowskie

nowa obsługa statku „Etty Danielson“ 
była zagrożona.

Nie dopuścić do przestoju stat-IfUiu www UU pultu iUttUWShitl i , . __, . . .
kutry. Najlepszy wynik uzyskała -za- “  ¿Vu» £  r w ™ ,  P£ ü im Z,?î

Zł. 5.000 — Nr Nr 46.370 791.439.
Zł. 1.000 — Nr Nr 144.441 187.462

373.161 423.393 540.266 581.333 706.550
718.851 734.783 789.661 789.666 885.415

Zł 500 — Nr Nr 46.365 65.161
77.193 109.408 117.685 123.211 131.534

144.446 264.199 286.596 322.239 386.985
406.391 416.067 423.398 456.860 487.853
519.987 540.265 564.459 581.334 581.481
614.732 614.734 614.735 614.738 616.967
625.236 654.905 814.278 882.767 885.417
897.738 900.213 900.931 952.879 953.756
955.004 958.222 958.229 962.652 985.322.

ZŁ 250 — Nr Nr 65.170 77.195
77.197 82.342 90.031 90.035 103.183

103.185 107.436 122.900 123.213 123.215
123.216 124.094 124.147 131.540 144.443
146.410 162.039 177.737 187.464 187.469
200.526 300.530 214.102 249.998 256.894
256.897 286.600 296.341 296.344 296.348
303.949 322.235 322.240 338.240 386.986
406.322 416.229 416.230 455.758 456.868
530.771 540.264 540.269 543.577 547.414
547.416 640.937 640.938 654.904 679.733
679.735 704.398 704.399 718.853 719.831
719.835 722.631 722.635 745.648 760.301
781.906 781.907 789.665 794.718 794.785
796.390 809.521 809.530 814.277 830.962
830.969 834.335 834.337 873.176 873.177
900.215 909.932 907.53S 943.226 913.227
952.872 953.757 961.29S 9S5.328 985.330.

Pon-'ito wylosowano 1.027 premii
po Zl. 150.-.

„Gdy 33“ z szyprem Jó­
zefem Honem — 4950 kg ryby i zało­
ga „Gdy 169“ — 4.526 kg ryby. Zało­
ga kutra „Gdy 37“  z bazy we Włady­
sławowie po dwóch dniach wyłado-

partie towarów do 1500 kg prze­
rzucać własnymi siłami. Dyspo­
nenci, ekspedienci i zmianowi zo 
bowiązali się przygotowywać na 
czas dyspozycje, towar i sprzęt do!22“ — 4.320 "kg." w  tym' samym "dniu 
przeładunku na każdy statek, by Staff ¿ g j* , 
zapewnić Ciągłość pracy bryga-(ka!a 103 skrzynki ryby. '

brygadzista Józef Choszcz. Dzięki 
Parnemu wysiłkowi robotników Ed­
warda Gajosa, Jana Gilmajstra i in­
nych z brygady Choszcza oraz wy­
datnej pomocy pracowników przed-

waia 5.000 kg ryby a rybacy z Gdv -^»iorstwa „Ekspedytor“ , statek zo- waia 5.000 kg ryby a rybacy z „Gdy !stał obsłużony przed terminem i 4 go-

1G7dom przeładunkowym.

Skrócą czas remsniów
Dla utrzymania wysokiej goto­

wości technicznej sprzętu zmecha 
nizowanego i innych urządzeń, za 
łoga warsztatu mechanicznego zo 
bowiązała się wzmóc troskę 0 ja­
kość wykonywanych prac i skra­
cać czas remontów. M. in. bryga­
da Szulca zobowiązała się o 8 dni 
przed terminem zakończyć kapi-, 
talny remont dźwigu nr 110. Zało 
ga oddziału inżynieryjno -  bu­
dowlanego wszystkie prace zwią 
zane z remontami magazynów, 
przebudową pomieszczeń itp. wy 
konywać będzie przed terminem. witając zbliżające się święto klasy 
v t ^ „ robotniczej 1 Maja robotnicy portowiI tak prace przy magazynie nr 6 1 zwiększają tempo przeładunku, w 
zobowiązała się ona zakończyć o I wydziale n i portu gdańskiego termi-

ZAŁOGA KUTRA „GDY 
PRZODUJE

W „JEDNOŚCI RYBACKIEJ“
W  realizacji planu kwietniowego na 

czoło w spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ wysunęła się załoga kutra „Gdy 
167** z szyprem Ludwikiem Konko­
lem. Do dnia 9 bm. zrealizowała ona 
swój plan w 31.6 proc. Na drugim 
miejscu znajduje się załoga „Gdy 118“ 
z szyprem Józefem Ofiara — 25,1 proc. 
Słabsze wyniki mają rybacy z „Łeb 
40“  — 24,5 proc. i „Gdy 130“ — 23,2 
proc. planu miesięcznego. W tym sa­
mym czasie załogi kutrów „Gdy 39“ , 
„Gdy 16“ , „Gdy 5“ i „Gdy 166“ zrea­
lizowały swój plan w granicach od 
11,5 do 12,2 proc. planu miesięcznego.

NIE DOPUŚCILI
DO PRZESTOJU STATKU

sowej zagłady oraz wprowadze­
nia skutecznej kontroli wykona­
nia tych postanowień. W tej chwi 
li bowiem nad ludzkością nadal wi 
si stała groźba powtórzenia Hi­
roszimy i Nagasaki, powtórzenia 
jednak z wielokroć większą siłą 
niszczycielską.

rycznyeh wiemy, co oznacza odbu 
dowa rewizjonistycznych, milita- 
rystycznych, neohitlerowskich Nie 
mieć zachodnich i ich armii pod 
wodzą starych hitlerowskich ge­
nerałów. Naród polski ma własne 
złe doświadczenia historyczne i nig 
dy — powtarzam — nigdy o nich 
nie zapomni. Tu leży jeszcze jed­
na z przyczyn, dla których Pol­
ska występuje przeciwko blokowi 
atlantyckiemu.

0 długotrwały pokóf 
na całym ś w i ś c i e

Z tych założeń wychodząc, de­
legacja Polskiej Rzeczypospolitej 
Budowej proponuje w dalszej czę 
ści swojego wniosku, co następu­
ję:

 ̂ „Zgromadzenie Ogólne, 
do zapobieżenia groźbie 
wojny światowej.

a) zaleca rządom stanów Zjed­
noczonych, Związku Radzieckiego. 
W. Brytanii, Francji i Chin — 
staiym członkom Rady Bezpie­
czeństwa — zmniejszyć o 1/3 w 
okresie jednego roku swe siły 
zbrojne, w tej liczbie lotnictwo 
wojskowe, marynarkę wojenną i 
wojska pomocnicze, i przedstawić 
wyczerpujące dane o swych zbro­
jeniach oraz zaleca Radzie Bez­
pieczeństwa zwoiać w jak najkrót­
szym czasie konferencję międzyna 
rodowa _ dla przeprowadzenia re­
dukcji sił zbrojnych przez wszyst­
kie mocarstwa;

b) wzywa do niezwłocznego
przyjęcia uchwały o bezwarunko­
wym zakazie broni atomowej i in­
nych rodzajów broni masowej za­
głady oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad wy­
konaniem tej decyzji przez wszyst­
kie państwa; '

c> wzywa wszystkie państwa, 
które nie przystąpiły do protokołu 
genewskiego z dnia 17 czerwca 
1925 r. o zakazie używania bront 
bakteriologicznej lub nie ratyfiko­
wały tego protokołu, do przystą­
pienia do niego względnie ratyfi­
kowania go.

Zgromadzenie Ogólne uznaje, że 
udział w agresywnym bloku pół­
nocno-atlantyckim, powodującym 
coraz większy wyścig zbrojeń S 
wzrost napięcia w7 stosunkach mię­
dzynarodowych, nie daje się po­
godzić z członkostwem w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 1 
wzywa rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii, Francji i Chin do za­
warcia paktu pokoju, mającego na 
celu redukcjo - <
mocarstw 1 utrwalenie pokoju mię­
dzy narodami.

Zgromadzenie Ogólne wzywa 
wszystkie inne państwa do przy­
stąpienia do paktu pokoju“.

W interesie entej ludzkości

Przedkładając Zgromadzeniu 
Ogólnemu swe pokojowe propo­
zycje, delegacja polska zdaje so­
bie sprawę z tego, iż w obecnej 

(sytuacji międzynarodowej istnieje 
Żądając zmniejszenia zbrojeń, szereg skomplikowanych i trud- 

ograniczenia sił zbrojnych i bez- co rozwiązania zagadnień,
warunkowego zakazu używania ¿dajemy sobie również sprawę z 
broni atomowej i innych rodzą- j te§°> pie wszystkie problemy 
jów broni masowego zniszczenia, mogą być rozwiązane natych- 
.jesieśmy świadomi, że działamy piiast. Zdajemy sobie sprawę, że 
d!a dobra całej ludzkości. Żaden lch rozwiązanie natrafi na trud- 
kraj nie może już dzisiaj liczyć na no.sci- Mamy przed sobą jednak 
przywilej posiadania monopolu 'V!e-ką stawkę — długotrwały po 
atomowego, żaden kraj nie powi- światowy, o który warto wai- 
nien dziś łudzić się tym, iż przy- I w imię którego warto jest 
szła wojna go nie dotknie. nSe szczędzić żadnych wysiłków.

Jednym z głównych warunków Polskie wnioski pokojowe, któ- 
stworzenia właściwej atmosfery re są w tej chwili w  waszych rę- 
dla rozmów i pokojowego uregulo kach, zostały wniesione przez nas 
wania nabrzmiałych problemów, w głębokim przekonaniu, że woj- 
międzynarodowych jest przywrócę na nie jest nieunikniona, że ’Jo­
nie zgodnej i rzetelnej współpra- kój może być utrzymany. Nie ma 
cy 5 wielkich mocarstw. Rezolu- żadnego międzynarodowego pro- 
cja polska domaga się więc, by blemu, którego by nie można by- 
Zgromadzenie Ogólne wezwało Jo rozwiązać w drodze negocjacji 
rząd Stanów Zjednoczonych, rząd \ \ przez współpracę opartą na po

go­
dziny przed planowym czasem mógł 
wyjść z portu. Robotnicy z brygady 
Choszcza osiągnęli przy tym 200 proc. 
normy.

ROBOTNICY BUDOWNICTWA 
MORSKIEGO PRZYŚPIESZAJĄ 

TEMPO ROBOT
Jak pisze nasz korespondent J. Szo­

stak. na budowie UW 4 - 3a/106 zjedno 
czenia Budownictwa Inżynieryjno - 
Morskiego odbyła się ostatnio narada 
robocza, na której załoga zapoznała 
się z harmonogramem robót na kwie­
cień. Po przeanalizowaniu swoich 
możliwości 13 brygad na cześć święta 
1 Maja zobowiązało się zwiększyć tem 
po pracy. M in. brygada zbrojarska|
Brunona Rycherta postanowiła 150 . .  - .
mb. ścian kanałowych uzbroić o s. ZSRR, rządy W. Brytanii, Francji szanowaniu wzajemnych praw i
dni wcześniej, niż przewiduje har­
monogram. Robotnicy z brygady Pa­
wia Wruka pracujący przy wiązaniu
faszyny zobowiązali się wykonywać 
120 mli. wiązek faszynowych dziennie 
zamiast dotychczasowych 60 mb. War 
tościówe zobowiązania podjęły rów­
nież brygady Stopy, m yszki, Ziółkow 
skiego i inn»

i Chin, aby przede wszystkim one interesów. VII sesja Zgromadze- 
zawarły między sobą pakt poko- nia Ogólnego NŻ ma szanse
ju. Do takiego paktu pokoju win- przejść do historii jako sesja, 
ny przystąpić i przystąpią rów-,która rozproszyła chmury nowej 
nież inne państwa. * | wojny zawisłe nad ludzkością I

Dążąc do usunięcia głównych odsłoniła przed nią perspektywę 
przeszkód stojących na drodze do długotrwałego pokoju.
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VIII Plenum KC PZPR pokaza­
ło całemu społeczeństwu wielką 
rolę Stalina dla naszej historii 
narodowej Jego olbrzymie zasłu 
ri dla sprawy niepodległości Pol­
ski. Przedstawiło wiekopomne 
znaczenie genialnych nauk Stali­
na dla walki narodu polskiego, 
dla polskiej klasy robotniczej i 
jej partii, dla naszego budownie 
twa socjalistycznego. W ciężkich 
dniach po stracie Przewodnika 
ludzkości przepoiło nasz naród 
świadomością, że mamy niezawo­
dną busolę, wskazującą kierunek 
naszej drogi, naszego budownic­
twa socjalistycznego i gwarantu 
jącą zwycięstwo — stalinowskie 
■wskazania. Uczy posługiwać się 
tą busolą w walce o pokój i so­
cjalizm. '

Na tym polega doniosłe znaczę 
nie obrad VIII Plenum KC na­
szej partii dla partii, dla całego 
narodu.

Każdy aktywista partyjny, każ 
dy członek partii, każdy aktywi 
sta społeczny, każdy uczciwy czło 
wiek, który pragnie być współ­
twórcą siły i potęgi naszej Oj czy 
zny — znajdzie w obradach Ple 
num konkretne wskazania dlá 
swej codziennej pracy.

Jasnym światłem stalinowskiej 
nauki oświetla VIII Plenum hi­
storię walk polskiej klasy robot­
niczej. Ukazuje nierozerwalną je 
dność społecznych, rewolucyjnych 
celów walki SDKPiL, KPP, PPR 
z interesem całego narodu. Poka­
zuje zdradę i egoizm burżuazjii 
jej rzekomych „narodowych" czy 
„niepodległościowych“ partii z 
PPS -włącznie — zdradę zrodzoną 
z lęku przed utratą przywłaszczo­
nych przez klasy -wyzyskiwaczy 
przywilejów. Uczy, że tylko kła 
sa robotnicza I Jej rewolucyjna 
partia zdolne są ponieść przed na 
rodem sztandar niepodległości. U- 
czy rozumieć głęboką, patrioty­
czną tfcść rewolucyjnej walki 
klasy robotniczej.

Jasnym światłem stalinowskiej 
nauki oświetla VIII Plenum dzi­
siejszą walkę narodu polskiegoo 
pokój, o umocnienie naszej niepo 
dległości. Ukazuje braterską, o- 
partą na niewzruszonej stalinow­
skiej zasadzie równouprawnienia 
narodów, zasadzie internacjonali 
zmu proletariackiego — pomoc 
Związku Radzieckiego dla nasze 
go narodu. Uczy rozumieć jasno 
treść naszej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim — treść przyjaz 
ni wolnego, budującego socjalizm 
narodu z narodami kraju zwycię 
skiegor socjalizmu.

Jasnym światłem stalinowskiej 
nauki oświetla VIII Plenum 
wszystkie niemal dziedziny nasze 
go dzisiejszego życia. Pokazuje 
nierozerwalną jedność teorii i na 
uki o rewolucji proletariackiej,
0 budownictwie socjalistycznym 
z praktyczną walką naszej partii
1 całego narodu.

W oparciu o nauki towarzysza 
Stalina, w  oparciu o wzór przodu 
jącej brygady szturmowej ludz­
kości — Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — VIII Ple 
num ukazało raz jeszcze, z no­
wą siłą, jaką powinna być par­
tia, która prowadzi masy pracują 
ce po trudnej, ale zwycięskiej 
drodze budownictwa socjalisty­
cznego. Partia taka — według 
wskazań towarzysza Bieruta w 
jego referacie na VIII Plenum— 
opierać się musi „na Jednolitej, 
wykutej z jednej bryły, zwartej, 
przepojonej jedną wolą organiza­
cji, na organizacji - monolicie, 
zdolnej do odparcia każdego jaw 
nego, czy skrytego ataku wrogów 
klasowych“. W oparciu o nauki 
towarzysza Stalina VIII Plenum 
KC uczy strzec jak najczujniej 
czystości szeregów partyjnych. 
Wskazuje na konieczność stałego 
oczyszczania partii z ludzi chwiej 
nych, ideologicznie obcych, fili­
strów i karierowiczów. Uczy za­
silać partię przodującymi, ofiarny 
mi ludźmi, szczerze pragnącymi 
zwycięstwa idei pokoju, demokra 
cji i socjalizmu na całym świę­
cie.

VIII Plenum pokazuje, że grani 
(owym fundamentem, na którym 
opierają się wszystkie decyzje na 
szej partii i rządu, jest wierność 
ideom socjalizmu, wyzwolenia 
mas pracujących, niepodległości i 
braterskiej współpracy narodów. 
Ideom, które nierozerwalnie zwią 
*ąne są z imieniem Józefa Stalina, 
Wierność tym ideom wyraża się 
w pracy nad umocnieniem pań­
stwa ludowego, jego siły gospo­
darczej i obronnej, jego osiągnięć 
w walce o podniesienie dobroby­
tu i kultury mas.

VIII, Plenum KC PZPR uczy 
jeszcze mocniej skupiać wokół 
tych idei najszersze masy polskie 
go narodu. „Podstawowym zada­
niem partii w chwili obecnej — 
mówi towarzysz Bierut — jest 
wzmacniać i rozszerzać Front 
Narodowy — wielomilionowy, po 
tężny, twórczy, nierozerwalny

vtaé nad pomnażaniem sił i bo­
gactw naszej Ojczyzny.

Aby wykonać to zadanie, trze­
ba, by prawda i piękno idei so­
cjalizmu porwały każdego czło­
wieka pracy w naszej ojczyźnie, 
by każdy rozumiał słuszność dro 
gi, po której kroczymy i wielkość 
celów, które realizujemy. Aby 
wykonać to zadanie, trzeba nie­
ustannej, niezmordowanej pracy 
politycznej wśród szerokich rzesz 
bezpartyjnych, stałego oddziały­
wania ideologicznego całej na­
szej partii, każdego jej członka. 
Dlatego też VIII Plenum z taką 
siłą stawia przed wszystkimi 
PZPR-owcami obowiązek stałego 
podnoszenia swego poziomu ideo 
logicznego, nieustannego podno­
szenia swej wiedzy, swych kwali 
fikacji politycznych, pogłębiania 
swych studiów teoretycznych.

„Nieustanna, niezmordowana 
praca naci podnoszeniem pozio­
mu świadomości społecznej mas 
— to najważniejszy obowiązek 
nie tylko członka partii, ale każ­
dego uczciwego człowieka" — 
powiedział na VIII Plenum towa 
rzysz Bierut. W świetle tych słów 
jasno staje przed każdym człon­
kiem partii obowiązek gruntow­
nego przyswojenia sobie nauk i 
wskazań Plenum. Wskazań, któ­
re uczą rozumieć treść i cel na­
szej pracy. Wskazań, które uczą 
posługiwać się w codziennej pra­
cy nieśmiertelnymi naukami 
Stalina. Wskazań, które pomaga­
ją nam skupić wokół partii naj­
szersze masy polskiego narodu.

We wszystkich organizacjach 
partyjnych odbywają się otwarte 
zebrania poświęcone dorobkowi 
VIII Plenum. Partyjne kursy szko 
leniowe przeprowadzają zajęcia, 
omawiające w świetle VIII Ple­
num nauki Józefa Stalina. Jedno 
cześnie uchwały VIII Plenum po­
pularyzowane będą przez komi­
tety Frontu Narodowego i ogniwa 
organizacji masowych, które orga 
nizować będą odczyty i referaty 
na ten temat. Treść obrad VIII 
Plenum docierać będzie do naj­
szerszych mas poprzez pracę agi 
tacyjną i propagandową aktywi­
stów partyjnych, aktywistów or­
ganizacji masowych.

Chodzi o to, by nauki Plenum
pogłębiły w najszerszych masach 
zrozumienie celów socjalistyczne­
go budownictwa, by obudziły 
pragnienie poznania nauk Józefa 
Stalina, nabycia umiejętności sto 
sowania ich w życiu; w codzien­
nej pracy nad 'rozwojem naszej 
Ojczyzny. Chodzi o to, by pow­
szechna stała się świadomość, że 
najskuteczniejszą formą umocnię 
nia pokoju jest codzienna, twór­
cza, wydajna praca nad rozwo­
jem naszej Ojczyzny, jest stałe 
umacnianie sił naszego ludowego

Trf zadania nakładają na aktyw 
partyjny i wszystkich członków 
partii obowiązek takiego przyswo 
jenia sobie nauk VIII Plenum, 
by móc szerokim frontem ponieść 
je w masy narodu, by móc prze­
palać nimi każdą dziedzinę pra­
cy politycznej. Obowiązkiem na­
szym jest dotarcie do każdego 
człowieka pracy w naszym kraju, 
ukazanie mu treści naszej walki, 
przekazanie mu stalinowskich 
nauk budownictwa socjalistycz­
nego.

Zbliża się święto 1 Maja. Niech 
to święto klasę robotniczej — 
pierwsze jej święto po stracie 
Wielkiego Wodza międzynarodo­
wego proletariatu — przebiega w 
naszym kraju pod znakiem pełne 
go skupienia wszystkich sił naro 
fiu wokół idei Marksa — Engelsa 
— Lenina — Stalina. Pomogą 
nam to osiągnąć przeniesione w 
masy nauki VIII Plenum Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej.

Pod tym hasłem podejmują zobowiązania 1 ■majowe pracownice spółdziel­
ni pracy „Ogniwo“  w Gdańsku. Załoga spółdzielni dała w marcu. 99,8 

proc. produkcji pierwszego gatunku.
Na zdjęciu: brakarka międzyoperacyjna Helena Kozlówna i krojczy 

. Stanisława Krzyżewska. sprawdzają jakość produkcji.

państwa — ostoi niepodległości 
nlepokonany front patriotów, wią| naszego narodu, jest stałe wzma 
żących swój osobisty los, rozwój j ganię czujności wobec wroga, kto
i przyszłość z rozwojem i przy­
szłością narodu, ofiarnych i ze 
wszystkich sil pragnących praco

ry wszelkimi sposobami ' usiłuje 
zahamować nasz rozwój, osłabić 
nasz kraj.

Brak pracy przygotow aw cze!
utrudnił Stoczni im. Komuny Paryskiej

p o e c i e  d ł u g o f a l o w y c h  z o i i c w i ą z a ń
Załoga Stoczni im. Komuny Pa 

ryskiej w Gdyni przygotowuje 
się od dłuższego czasu do ogólno 
zakładowej masówki, na której, 
w ślad za stoczniowcami gdański 
mi, przystąpi do długoterminowe 
go współzawodnictwa o szybsze 
wykonanie zadań planu na rok 
bieżący. Odbyły się już zebrania w 
wydziałach, na których opraco­
wywano zobowiązania. Tak np. 
powstało zobowiązanie kadłubów 
ców, którzy postanowili przygo­
tować do wodowania nowy ka­
dłub na miesiąc przed terminem. 
Kadłubowcy pragną w pochodzie 
1-majowym iść na czele załogi. 
Widać to po zobowiązaniu i po 
tym, z jakim entuzjazmem podej 
mowała je załoga na zebraniu 
wydziałowym.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
kierownictwo wydziału nie porno 
gło załodze w zabezpieczeniu nie­
zbędnych warunków dla realiza­
cji zobowiązania. Jeśli bowiem 
kadłub ma być wodowany w dniu 
30 kwietnia, na miesiąc przed ter 
minem, to należy przyśpieszyć 
również tempo robót montażo­
wych na pochylni. Tymczasem 
zobowiązanie wydziałowe nie zo­
stało uwzględnione w bieżących 
zadaniach roboczych. Zapom­
niano jak widać, że wykonanie

jeśli sprawie przyjrzeć się bliżej 
— okazuje się, że planowany pro 
cent wzrostu wydajności pracy w 
stoczni jest znacznie wyższy i du 
żo większe są możliwości bryga­
dy. To właśnie dowodzi, że bry­
gada nie analizowała warunków 
swej pracy, że nie pomagali jej w 
tym ani przedstawiciele rady od­
działowej, ani kierownictwa pro­
dukcji. Po prostu przy podejmo­
waniu zobowiązania młodzi ro­
botnicy wpisali do blankietów zo 
bo wi ąz ar, i owych cyfry ustalone 
„na oko“ .

Gd? zajemina się 
8 przygotowania gruntu...

Dlaczego tak się stało, że duży 
odsetek załogi Stoczni im. Komu 
ny Paryskiej podjął zobowiązania , 
nieprzemyślane? Okazuje się, że 
przygotowania do podjęcia diugo 
terminowych zobowiązań nie zo­
stały odpowiednio przeprowadzo­
ne, że ograniczono się do zebrań 
aktywu zakładowego i w wydzia 
łach, natomiast nie objęto nimi

zobowiązania długoterminowego 
zależy od tego, czy od pierwsze­
go dnia jego realizacji będą skra 
cane terminy montażu poszczegól 
nych węzłów kadłuba.

Ge dale takie peslspm eiiie?
Krótko mówiąc, kadłubowcy 

podjęli realne zobowiązanie i trze 
ba obecnie zabezpieczyć jego wy 
konanie. Natomiast sporo zastrze 
żeń budzą zobowiązania, podjęte 
w wielu innych wydziałach, m. 
in. w kadłubowni remontowej.
Oto brygada Bąka zobowiązała 
się nie spóźniać i w pełni wy­
korzystywać 8-godzinny dzień pra 
cy... Tej samej treści „zobowiąza­
nia“ podjęły brygady Żyto, Sto- 
jewskiego i wiele innych. Posta­
nowiły więc one nie co innego, 
jak tylko wykonywać swoje obo­
wiązki. A tego przecież w żadnym 
wypadku nie można nazwać zobo 
wiązaniem.

Podobnie nieprzemyślane zobo­
wiązania podjęło również wiele; SruP związkowych. Nie wskaza- 

. , „  . -„ino załodze węzłowych zagadnieńbrygad młodzieżowych. „Zobowią; prwJukcyjnych‘ , j n-e naCelowano
żujemy się podnieść wydajność, na nje współzawodnictwa. ■ Nie 
swej pracy o 2 proc. średniego ¡analizowano przy udziale kierów 
wykonania normy. Do tej pory o- 1  nictwa i dozoru mocy produkcyj- 
siągaliśmy 115 proc." — tak brzmi nej zakładu, perspektyw jego roz
jedno z wielu zobowiązań. Wyda 
je się na pozór, że zamierzenie 
takie jest słuszne, tymczasem —

Czerwone mury osiedla stocz­
niowców rosną szybciej, niż 

w cieple wiosennego słońca zie­
lone liście na skarpie Kartuskiej, 
przylegającej do rozległego placu 
budowy. Warczą pękate betoniar j-tórej rząd ludowy zapewnia 
ki, transporterami płynie^niepo- wszechstronną opiekę.

| Gdańscy budawiani oddają mieszkania bez usterek
wstrzymany potok cegieł. Spraw­
nie chwytają je szorstkie ręce mu 
rarzy i układają na mury.

Do końca roku ma stanąć w 
csiedlu 13 gotowych obiektów i 
wszystkie muszą być wykonane 
bez usterek. Załoga zobowiązała 
się do tego kładąc swe podpisy
na listach. gwarancyjnych. Toczy
się więc walka nie tylko o czas, 
lecz i- o wysoką jakość. W mar­
cu oddano już w osiedlu dwa bu­
dynki mieszkalne, jeden zawie­
rający 54 izby, drugi 48 izb, o łącz 
nej kubaturze 9507 m3. Oba obiek 
ty zostały wykonane bez usterek. 
Załoga odcinka budowlanego Nr 
1 dowiodła, że umie walczyć o ja­
kość produkcji i choć terminy 
bardzo były napięte — roboty wy 
kończeniowe na obiekcie III/4 
były wykonane w ciągu dwóch 
tygodni nie trzeba było wno­
sić żadnych poprawek. Podobnie 
nie wymagał poprawek obiekt 
II/4.

L u d z ie  n ie  m o g ą  
s o b ie  p r z e s z k a d z a ć

Brygada Franciszka Furmanka
tynkuje wnętrza budynku nl/6. 
Na twarzy, pochlapanej świeżym 
tynkiem — uśmiech.. Towarzysz 
Furmanek lubi swój zawód, pra­
cuje w nim od 1911 r. Zaczął la­
ko 14-letni chłopiec od przesie­
wania piasku i czyszczenia ce­
gieł. Zarabiał wówczas całych... 
70 fenigów dziennie. Po roku do-

Na budowie II/4 brygada Fur­
manka, złożona z 8 łudzi bez uste 
rek wykonała wszystkie tynki, o- 
siągając przeciętnie 270 proc. wy­
konania normy. Tak samo „czy­
sto“ pracuje wiele brygad na bu­
dowie III/6.

— Jeżeli prace tynkarskie ma­
ją być bez usterek — mówi Fur­
manek — mury nie mogą być 
sknocone. Jak są postawione źle, 
to tynkarze muszą potem „knoty 
zbierać“ , a to opóźnia wykona­
nie i nie pozwala na czystą robo­
tę. Słowem, każda czynność musi 
być wykonana bez usterek. A po 
drugie — Furmanek odgina koś­
cisty palec ręki — nie może być 
za dużo ludzi na jednej budowie, 
bo zaraz będą sobie przeszkadzać. 
Na poprzedniej budowie, którą 
oddaliśmy w marcu, choć termin 
był bardzo krótki, zdążyliśmy na 
czas, bo ludzie byli dobrze_roz- 

toni i nie przeszkadzali so­
bie. A‘ po trzecie — jeszcze jeden 
zagięty palec odsuwa się od po 
zostałych — trzeba szanować pra 
cę innych. Tynkowanie trzeba za­
czynać od najwyższej kondygna­
cji a kucie otworów dla instala­
cji’ od dołu. Wtedy wszystko bę­
dzie można rozplanować, a nie 
psuje się murów zbytecznymi ot­
worami.

in s ta la to r z y  d o trz y m u ją  
k ro k u  ty n k a rz o m

Stojąc na wysokiej drabinie 
brygadzista Jerzy Eissl mocujepiero awansował — otrzymał 801 ------- ------

fenigów. Gdy wspomina tamte,; się z przewodami isrętaiac.u eie.i- 
odlcgłe czasy nie może powstrzy-urycznei. Zapytany, w jato SP°- 

" mać się od.uwagi, jak łatwy start jsób walczy o bęzustńrkowe wy­
żyć io wy ma dzisiejsza młodzież,,¡konanie robót, odpowiada:

Trzetfa myśleć o tym co się robi 
i często kontrolować wykonane 
prace za pomocą induktora. Wów 
czas ma się gwarancję, że połą­
czenia są bezbłędne. To cała ta­
jemnica.

Napewno roboty, wykonane 
przez Eisela na budowie III/6 bę­
dą tak samo wysokiej jakości, jak 
robota brygadzistów Gerarda War 
eżyńskiego, który na budowie III/4 
oddał prace instalacyjne bez uste 
rek, osiągając 200 proc. normy i 
Antoniego Spirydowicza na budo 
wie 325, którego brygada ucho­
dzi za wzorową, a wykonuje 
przy tym 250 proc. normy. Na bu 
dowie IJ/4 prace instalacyjne wy­
konała bez usterek na dwa dni 
przed oznaczonym terminem bry 
gada Władysława Kowszyka. ^

— Dawniej też pracowało się 
solidnie — mówi Kowszyk, ale 
usterki zdarzały się. Coś się przeo 
czyło, czegoś nie dopatrzyło — 
i gotowa kabała. Trzeba było po­
tem tracić czas na poprawki. A te 
raz nié dopuszczamy do tego, pa­
miętamy, że podpisaliśmy listy 
gwarancyjne i to zaostrza naszą 
czujność.

D ob ra  ja k o ś ć  p ro d u k c ji  
i t i ï ie  w  p a rze  

z  o s z c z ę d n o ś c i ą
Na klatce schodowej bud. III/3 

pracuje zespół ciesielski tow. 
Prusa. Gdy patrzy się w jego 
wyblakłe od słońca oczy, okolone 
pajęczyną zmarszczek, mimo woli 
nasuwa się myśl, że ten człowiek, 
mający za sobą pół wieku pracy 
w budownictwie powinien juz 
odpocząć. Ale temu pierwszemu 
wrażeniu przećza żywe ruchy

tow. Prusa, a przede wszystkim 
wysokie jego osiągnięcia.

— W lutym miałem 325 proc. 
normy — mówi— a w marcu na 
wet 350 proc. I robota moja jesz­
cze nigdy nie była poprawiana, 
bo rozumiem, że trzeba pracować 
solidnie. Budujemy przecież 
mieszkania dla takich samych 
jak my, robociarzy, niech więc 
mieszkają dobrze i wygodnie.

Tow. Prus pracuje bardzo 
oszczędnie, ot i teraz wykonując 
schody wpadł na pomysł, żeby 
kliny desek ścinane z jednej stro 
ny, dopasowywać z przeciwnej 
strony schodów- Pracując w ten 
sposób zaoszczędził na sześciu 
klatkacn schodowych 48 desek 
długości 4 m.

— Powiedzieli mi w dyrekcji, 
że już przede mną zgłoszono ta­
ki sam pomysł — mówi pochylo­
ny nad robotą. — Ale nigdzie go 
nie stosują. W każdym bądź ra­
zie nie widziałem tego na żadnej 
budowie. To nie jest w porząd­
ku...

I ma rację tow. Prus. Pomysły 
racjonalizatorskie trzeba upo­
wszechniać, by stały, się własno­
ścią wszystkich.

T u  z a c z ę ło  się 
Ich n o w e  ż y d a

W mieszkaniu na parterze bu­
dynku IT/4, oddanym do użytku 
w końcu marca, krząta się przy 
przygotowywaniu obiadu A gniesz 
ka Fordaszewska. Razem z mę­
żem, który jest pracownikiem

i PSS, oraz dwojgiem dzieci, otrzyj

mała słoneczne, nowoczesne mie­
szkanie, złożone z pokoju, kuchni, 
łazienki i przedpokoju. Dostała 
się tu wprost z przeznaczonej na 
rozbiórkę drewnianej rudery 
przy ul. Kartuskjąj.

— Nie mogłanFpoczątkowo u- 
wlerzyć, że to mieszkanie jest 
naprawdę moje — mówi. -r- Tam, 
na starym mieszkaniu, zapadały 
się spróchniałe podłogi, hasały 
szczury, których nie można było 
wytępić, a tu wszystko jest no­
we i czyste. Wydaje mi się, że 
zaczęłam nowe życie. Jeszcze 
nigdy nie mieszkaliśmy w ta­
kich warunkach, a pierwsza ką­
piel we własnej, wygodnej łazien 
ce była prawdziwym świętem.

Mieszkanie Fordaszewskiej nic 
posiada braków. Dobrze zamyka­
ją się drzwi i okna, równo ułożo­
ne są podłogi. Nie ma przykrych 
usterek, które potrafią zatruć 
radość z otrzymania nowego 
mieszkania... •

« * •
Kierownictwo odcinka B i z  

inź. Polaczkiem i J. Morozem na
czele troszczy się nie tylko o to, 
by zabezpieczyć szeroki front 
robót, ¿ile dba również o wysoką 
jakość' produkcji. Zwoływane 
prawie codziennie „operatywki“ z 
majstrami, a co drugi dzień z 
brygadzistami, pozwalają na 
szybkie organizowanie pomocy 
dla zagrożonych odcinków. A je­
śli chodzi o jakość robót, to nic 
nie ujdzie uwagi majstrów: Bo­
ratyńskiego, Chojnowskiego. Mi­
chalaka, czy Wraka. Kierownik 
Moroz potrafi zajrzeć w każdy 
kąt i wytknąć najmniejsze nie­
dociągnięcie. Wszyscy mają świa 
domość tego, te tylko kolektyw­
nym wysiłkiem zdołają wygrać 
ciężką walkę o jakość, walkę o 
wykonanie swych zobowiązań, o 
dotrzymanie listu gwarancyjne­
go, pod którym złożyli podpisy.

I. K.

woju, zadań planu na rok 1953.
Zobowiązania powstawały więc 

żywiołowo, bez przygotowania i 
bez analizy. W ten sposób dzie­
siątki nieprzemyślanych zobowią­
zań przeszły przez ręce mistrzów, 
kierowników wydziałów, przewód 
niczących rad oddziałowych i do­
tarły do referatu współzawodnic 
twa pracy. Tu dopiero przejrzeli 
je towarzysze z egzekutywy or­
ganizacji partyjnej i zauważyli 
zło.

A*3v znsleźó się w czołówce 
zakładów przeitiptewych 

Wytirzsża
Komitet Zakładowy postanowił 

usunąć zauważone błędy. Odbyła 
się odprawa aktywu. Aktywiści 
ruszyli w teren do oddziałów, a 
nawet do brygad produkcyjnych. 
Mimo to jednak niebezpieczeń­
stwo nie zostało jeszcze zażegna­
ne. Wśród aktywistów bowiem 
jest np. mało ZMP-owców, a prze 
cięż właśnie wiele brygad mło­
dzieżowych, walczących o tytuł 
pionierów, podjęło zobowiązania 
nieprzemyślane. Trzeba więc uak 
tywnić koła ZMP, nie zapomina­
jąc o grupach związkowych, w 0- 
derwaniu. od których nie mogą 
być podejmowane zobowiązania.

Zobowiązanie winno zrodzić si<! 
na zebraniu grupy po dokładnym 
przeanalizowaniu mocy 1 możli­
wości produkcyjnych oddziału. 
Nie może być realnego zobowią­
zania bez oparcia go o planowane 
wskaźniki wzrostu wydajności 
pracy, o harmonogram, o plan, o 
terminy zakończenia budowy jed 
nostek pływających.

Tylko tak przygotowane, ojiar­
te na analizie realnych możliwo­
ści zobowiązania poszczególnych 
grup, zespołów, brygad i wydzia­
łów — mogą dać w sumie długo­
terminowe zobowiązania zakładu, 
o których realizację będą walczyć 
stoczniowcy gdyńscy, pragnący 
zakład swój wysunąć na czoło 
í'ábryk i zakładów przemysłowych 
Wybrzeża. tZaU
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Coraz szerzej rozwija się współzawodnictwo
na wsi w o je w ó d z t w a  g d a ń skie g o

We wszystkich województwach, powiatach, gromadach ak- 
cja siewna jest w pełnym toku. Z niektórych okolic nadchodzą 
meidunki, ze siewy zbóż dobiegają końca, lub nawet zostały już 
ukończone. Cały kraj z wielkim zainteresowaniem obserwuje 
przebieg kampanii siewnej, wszyscy bowiem .zdają sobie spra­
wę, jak Olbrzymie znaczenie ma ona dla wykonania naszych te­
gorocznych zadań: dalszego podniesienia wydajności z hektara, 
całkowitego zagospodarowania odłogów i systematycznego roz­
wijania hodowli.
Za przykładem wsi radzieckiej, 

za przykładem polskiej klasy ro­
botniczej od kilku lat coraz buj­
niej krzewi się wśród chłopów

nawozy sztuczne, przestrzegać ter 
minowości prac. W spółdzielniach 
produkcyjnych, obok zobowiązań 
takich jak zastosowanie siewu

pracujących ruch współzawpdnic krzyżowego, Czy granulowanie su 
twa. Rozwija się on nie tylko w perfosfatu, szczególnie cenne są 
spółdzielniach produkcyjnych, zobowiązania dotyczące zorgani- 
lecz również wśród rolników go- zowania i umocnienia brygad pro 
spodarującyeh indywidualnie. dukcyjnych — tego podstawowe-

Ruch zobowiązań , produkcyj­
nych, którymi w bieżącym roku 
wieś pracująca czci pamięć Józe­
fa Stalina i wita dzień 1 Maja, 
stale rozwija się, obejmując 
wciąż nowe gromady i powiaty.

Zobowiązania te dotyczą prze­
de wszystkim zwiększenia wydaj 
ności plonów o 1 lub 2, a nawet 
3 q z hektara.

Aby to osiągnąć, chłopi pracu­
jący zobowiązują się przeprowa­
dzić siewy szybciej niż zwykle, 
przeprowadzić je na jak najwyż­
szym poziomie agrotechnicznym, 
szerzej stosować siew rzędowy,

go ogniwa gospodarki zespoło 
wej.

Załogi PGR i POM w roku bie 
żącym walczą o pełne wykona 
nie i przekroczenie planów pro­
dukcyjnych, jak najlepsze wyko 
rzystanie traktorów 1 maszyn to­
warzyszących, o uzyskanie więk­
szych oszczędności paliwa itp. Du 
że znaczenie dla gospodarki PGR 
mają te zobowiązania, które do­
tyczą opieki nad maszynami, o- 
szczędności nawozów, ziarna i lep 
szej, skuteczniejszej walki z mar 
notrawstwem.

Coraz więcej zobowiązań podej 
mowanych i realizowanych obec 
nie przez pracującą wieś ma cha 
ralcter długofalowy — obejmuje 
całoroczny cykl produkcyjny w 
rolnictwie.

Im szerzej rozwija się współza 
wodnictwo, tym sprawniej i szyb 
cie j' przebiega siew. Oto w gmi­
nach Pelplin i Subkowy, pow. 
tczewskiego chłopi indywidualni 
i spółdzielcy, którzy rozpoczęli rea 
lizację zobowiązań podjętych dla 
uczczenia pamięci Towarzysza 
Stalina przodują w akcji wiosen- 
no-siewnej. Gmina Stare Pole, 
w pow. malborskim, która ukoń 
czyła już siew zbóż jąrych suk­
ces ten w wielkiej mierze zaw­
dzięcza dobrze rozwijającemu się 
współzawodnictwu. Wiele jest gro 
mad, spółdzielni produkcyjnych i 
PGR, które w wyniku podjętych 
zobowiązań kończą orki i siew 
przed terminem. Do takich nale­
żą m. in. spółdzielnie produkcyj­
ne: Złotowo, Kąty, Krasnołęka, 
Lichnowy — w powiecie malbor­
skim, Żuławki, Zajezierze i Tuli- 
ce — w pow. sztumskim,, groma­
dy: Jankowo i Skowarcz — w po 
wiecie gdańskim, Garcz — w 
pow. lęborskim i wiele innych.

Takich i podobnych przykła-
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Ruch racjonalizatorski zatacza coraz szersze kręgi
CENNY PROJEKT PRACOWNI­
KÓW BAZY TRANSPORTU ZBM

Przed rokiem klub techniki 1 ra 
cjonalizacji przy bazie transportu 
ZBM w Gdańsku ogłosił konkurs 
na pomysły racjonalizatorskie.

Po analizie złożonych prac, ko­
misja konkursowa przyznała 
pierwszą nagrodę ob. Turowiczo- 
wi i ob. Lisowskiemu, za projekt 
specjalnej wkładki - wywrotki, 
która po wmontowaniu do samo­
chodu i niewielkich przeróbkach 
jego konstrukcji, zmienia samo­
chód w wywrotkę. Ob. ob. Tu- 
rowicz i Lisowski po uzyskaniu 
zgody CZBM przystąpili do budo­
wy i montażu swego urządzenia 
w jednym z samochodów. Trud­
ności było wiele, lecz dzięki po­
mocy całej załogi bazy i kierow­
nictwa ZBM zdołano je pokonać i 
w końcu stycznia br. przeprowa­
dzono pierwszą próbę. Nowy sa­
mochód -  wywrotka .zdał egza­
min.

Zastosowanie tylko jednej wy­
wrotki przyniesie bazie transpor­
tu w skali rocznej 35 tysięcy zl 
oszczędności.

w . s z e w c z u k
SŁOIKI SZKLANE ZAMIAST 
DROGICH BLASZANYCH PU­

SZEK
Rozwijający się w Centrali Ryb 

nej w Gdyni ruch racjonalizator­
ski przynosi coraz to nowe, cenne 
projekty. Ostatnio pracownicy 
CR odnieśli piękny sukces. W ra­
mach krajowego konkursu złożyli 
oni m. in. projekt, który pozwala 
na zastąpienie blaszanych puszek 
do konserw specjalnymi szklany­
mi Słoikami, gwarantującymi 
trwałość konserw przynajmniej

napływa coraz więcej projektów. 
Kierownik klubu tow. Fiałkowski 
i doradca techniczny tow. God­
lewski żywo interesują się napły­
wającymi wnioskami, przeprowa­
dzają liczne konsultacje z ich au­
torami i chętnie udzielają im fa­
chowych wskazówek.

Przy klubie istnieje ponadto 
dobrze wyposażona biblioteka 
techniczna. Korzysta z niej wielu 
pracowników, którzy podnoszą w 
ten sposób swoje kwalifikacje za­
wodowe. Kilka razy w miesiącu 
organizowane są pogadanki oraz 
wyświetlane filmy o tematyce 
technicznej.

Nic więc dziwnego, że tacy ra­
cjonalizatorzy, jak np. ob. ob. 
Pietras, Maszka, Ambroży i inni 
mogą poszczycić się ciekawymi 
osiągnięciami, które wpłynęły nie 
tylko na poprawę warunków pra­
cy w zakładzie, ale przyczyniły 
się do zwiększenia jej wydajnoś­
ci.

W. MOSKAL

można by organizować spotkania 
z doradcą technicznym, wieczory 
dyskusyjne, pogadanki itp. Nie 
było dlatego — bo nie starał się 
o to zarząd klubu.

Mimo to pracownicy składali 
wnioski racjonalizatorskie i czę 
sto czekali bardzo długo na ich 
rozpatrzenie. Tak np. w ciągu sty 
cznia br. wpłynęło 15 wniosków, 
z których rozpatrzono tylko dwa.

W marcu został wybrany nowy 
zarząd klubu. Powinien on wal­
czyć o usunięcie tych wszystkich 
niedomagań, które dotąd cechowa 
ły pracę klubu. Również dyrek­
cja fabryki, rada zakładowa i or­
ganizacja partyjna powinny do 
łożyć ze swej strony starań, aby 
stworzyć ruchowi racjonalizator­
skiemu szerokie możliwości roz­
woju.

W. M.
KOMU POTRZEBNY 

KLUB
TAKI

ZASTOSOWANIE 
PRZYNIESIE DUŻE OSZCZĘD 

NOSCI
Wybór nowego zarządu klubu 

techniki i racjonalizacji w Fa­
bryce Maszyn w Gniewie wpły­
ną! dodatnio na prace racjonali­
zatorów, którzy złożyli ostatnio 
kilka nowych pomysłów.

Starszy mechanik ob. W. Hein 
zaprojektował lampę kontrolną 
do silników elektrycznych, która 
pozwala na wykrycie uszkodzeń 
w motorze. Zastosowanie lampy 
pozwoli uniknąć ®viel u awarii i 
przyniesie ponad 7 tysięcy zł osz­
czędności.

Elektromonter ob. A. Białym u

W Lęborskich Zakładach Ro 
szarniczych jest wielu racjonali- 

POMYSŁÓw! zatorów, jest także klub. Nie ma 
natomiast żadnych wyników pra­
cy klubu, ponieważ od dwóch lal 
nikt nie rozpatruje nadsyłanych 
wniosków.

Na rozpatrzenie wniosku od 
przeszło roku czeka tow. W. Plu­
ta. Jego interwencje u inż. J. 
Jastrzębskiego kończą się zwyk­
le niepowodzeniem. Inż. Jastrzęb­
ski nie lubi bowiem, aby przypo­
minano mu o jego obowiązkach.

Stąd pytanie: komu potrzebny 
jest taki klub i taki doradca tech 
niczny?

S. B.

przez okres 12 miesięcy. Projekt j prości! w swym profekcie' sposób
ten został przyjęty.

Obecnie racjonalizatorzy Cen­
trali Rybnej, pracują nad udosko 
naleniem działania wentylacji w 
pomieszczeniach wędzarni.

W. B.
TAK TRZEBA PRACOWAĆ
Do klubu techniki i racjonali­

zacji Stoczni Rzecznej' w Elblągu

niaf w  k tó ra )  
«grs-nniasfs:! się... 
g o to w e  części

W dziale elektryczno -  okręto­
wym Stoczni Gdańskiej zostały 
umieszczone specjalne zbiorniki 
n-i składanie złomu z metali kolo 
rowych. Obok pomieszczeń wy­
działu stoi ponadto zwykła skrzy 
nia. Umieszczony na skrzyni na­
pis, głosi, że należy do niej skła­
dać złom żelazny.

Pracownicy działu wiedzą o 
przeznaczeniu zbiorników i skrzy 
ni, znają również zarządzeni^ kie 
rownictwa stoczni w tej sprawie, 
ale nie stosują się do nich.

Nic więc dziwnego, że w skrzy 
ni zamiast złomu żelaznego moż 
na znaleźć gotowe elementy pro­
dukcyjne I różne półfabrykaty z 
brązu, mosiądzu i miedzi.

Skrzynia stała się drogocen­
nym skarbcem, ponieważ gotowe 
części, które nieuczciwi pracowni 
cy kwalifikują na złom, mogą się 
przydać jeszcze do produkcji.

R. KOTŁOW

nawijania i przewijania wszelkie 
go typu silników. Ślusarz A. 
Szpitza zgłosił projbkt przyrządu 
do gładzenia kamieni szlifierskich 
eliminujący niebezpieczeństwo 
skaleczeń.

Wartościowe projekty złożyli 
również: ślusarz F. Rafalski, to­
karz P. Szarafin, spawacz ,T. 
Szmidt i ob. J. Chinek.

K. ŁIETZ

NOWEMU ZARZĄDOWI POD 
ROZWAGĘ

— Zarząd naszego klubu :iie 
spełnia należycie swych zadań — 
mówili robotnicy Elbląskiej Fa- 
brjki Urządzeń Kuziennyeh. 
I słusznie. Klub istniał, ale tylko 
na papierze. Nie było biblioteki, 
nie było pomieszczeń, w których

SZMELC TAKŻE MOŻNA 
KORZYSTAĆ

WY-

W gdańskiej elektrowni „Oło- 
wianka“ marnowała się do nie­
dawna duża ilość klapek od wen­
tylatorów. Stare klapki wyrzuca­
no na szmelc i zastępowano je 
nowymi. Przynosiło to zakładowi 
poważne straty i narażało na nie­
oczekiwane koszta,

Ale od czego są racjonalizato- 
I rzy. Ob. Sobolewski — jeden z 
[nich — znalazł na to radę. Pozbie 
! rai stare klapki, z 2 starych zro- 
i bil jedną nowa i w ten sposób 
zaopatrzy! w nie wszystkie wen­
tylatory. Okazało się, że klapki 
te niegorzej spełniają swą rolę od 
świeżo kupowanych.

Tak więc, dzięki pomysłowi ob. 
Sobolewskiego, elektrownia uzy­
skała na każdym wentylatorze 
1000 zl oszczędności.

W. SZYNCZEWSKI

dów mamy wiele. Współzawodnic 
two pracy na wsi to ważny oręż 
w walce o nieustanne zwiększe­
nie produkcji rolnej, o przebudo 
wę wsi. Żeby jednak spełniło ono 
swą rolę, organizacje partyjne i 
aktyw muszą otaczać opieką ten 
ruch, muszą przepoić go politycz 
ną treścią, by każdy chłop pracu 
jący rozumiał, że pracą swą bu­
duje on własną, piękną przysz­
łość, wzmacnia siły ojczyzny, wal 
czy o jej rozkwit i potęgę.

„Musimy skierować na wła­
ściwe tory wysiłek twórczy mas 
pracujących, organizować, roz­
wijać, podnosić wciąż wyżej 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne, jako wielką sprawę, przy 
pomocy której masy wyrażają 
swe uczucia, swój stosunek do 
budowy nowego życia“ — po­
wiedział towarzysz Bierut na 
VIII Plenum Komitetu Central 
nego naszej partii.
Ruch współzawodnictwa coraz 

silniej rozwijający się na wsi wy 
maga troskliwej opieki zarówno 
ze strony aktywu partyjnego, jak 
i organizacji masowych. Poważne 
zadania w związku z rozwojem 
ruchu współzawodnictwa stoją 
przed Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej. Jego obowiązkiem 
jest nie tylko pomagać w podej­
mowaniu właściwych, realnych zo 
bowiązań, opartych na planie gro 
mady czy spółdzielni, lecz rów­
nież troszczyć się o to, by zobo­
wiązania były w pełni wykonane 
w terminie.

Wielka rola w rozwoju ruchu 
współzawodnictwa przypada 
-ZMP, kolom gospodyń wiej­
skich. Członkowie tych organiza­
cji winni się stać nie tylko bojo­
wymi propagatorami, ale i przo­
dującymi uczestnikami współza­
wodnictwa. W. D.

Bytowo jest dziś przodującą grom adą...
D o Prezydium Powiatowej Ra-jzajechał na pole z naprawionym 

dy Narodowej w Kwidzynie j  pługiem, chętnie dzieli się swoimi 
nadeszła wiadomość, że w Buto- j uwagami na temat spółdziełcze-
wie zakończyli siew owsa jako 
pierwsi w powiecie, a orki wic*- 
senne są tam daleko zaawanso­
wane. Wiadomość była nieoczeki­
wana. Bo jakże to—Butowo, gro­
mada, która zawsze opóźniała się 
w każdej pracy, teraz miałaby 
pierwsza ukończyć siew? Ale trze 
ba wiedzieć, że w Bulowie nastą 
piła poważna zmiana. Powstała 
tam spółdzielnia produkcyjna.

Niedaleko od drogi widać ąznur 
pługów, ciągnionych przez konie. 
Jeden 2aprząg, dwa, trzy... 20 par 
koni orze, pozostawiając za so­
bą szeroki pas czarnej ziemi. Po 
drugiej stronie szosy orzą i bro­
nują dwa POM-owskie traktory. 
Z każdą minutą powiększa się 
szmat zaoranej ziemi. Spółdziel­
cy objaśniają, że zobowiązali się 
Oni zaorać i obsiać 120 ha odło­
gów, istniejących jeszcze w tej 
miejscowości.

Wskazania I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej są 
już w Bulowie szeroko realizo­
wane. V/ tej chwili pracują trzy 
brygady połowę, które współza­
wodniczą między sobą.

Brygadzista Franciszek Słowik 
— to człowiek pełen entuzjazmu. 
Entuzjazm ten udzielił się także 
jego ojcu — Wojciechowi, który 
jest u syna w gościnie. 'Wojciech 
Słowik podziwia! sprawną pracę 
syna i jego towarzyszy i w koń­
cu sam chwycił za pług, aby zao­
rać kilka bruzd. „Za pomyślność 
spółdzielni'1 — oświadczył. '

Ob. Kuta, który przed chwilą

go życia:
— Widzicie, ilu tu nas pracuje, 

nikt się od roboty nie uchyla, 
wszyscy są jednego zdania: chce 
my pokazać sąsiadom, pracują­
cym jeszcze w pojedynkę, że czas 
najwyższy zaorać wszystkie mie­
dze, że lepiej pracuje się wspól­
nie. Niejeden z nas żałuje, że tak 
późno przystąpiliśmy do wspól­
nej pracy, ale będziemy się sta­
rali nadrobić stracony czas.

Słowa Kuty mają pełne pokry 
cle. Spółdzielcy w Butowie, po 
pierwszych sukcesach w siewie 
owsa, walczą niemniej wytrwale
0 realizację swego długofalowego 
zobowiązania. Spółdzielcy posta­
nowili m. in. obok zlikwidowania 
odłogów, podnieść wydajność 
zbóż kłosowych o dwa kwintale 
z ha. Aby uzyskać zamierzony 
cel zastosują pełne dawki nawo­
zów sztucznych pod uprawy, prze 
prowadzą właściwą pielęgnację 
zasiewów.

Ambitne są też zamierzenia 
spółdzielców na przyszłość. Po 
żniwach wyremontują chlewnię, 
oborę, stodołę, zakupią 12 krów
1 sprzęt gospodarski.

Tak oto Butowo, które dotych­
czas wlokło się na szarym końcu, 
które posiadało najwięcej odło­
gów, dziś — dzięki zespołowej pra 
cy — wybija się na czoło. I lu­
dzie w Butowie też stają się inni. 
Żyją po nowemu, lepiej i radoś­
niej.

R. MATYSIAK
korespondent !

A b y  nigdy nie w róciły czasy 
potw ornych zbrodni hitlerowskich

Byli więźniowie polityczni, uczę 
stnicy ruchu oporu obchodzą 
w dniu 11 kwietnia każdego ro­
ku we wszystkich krajach, któ' 
re padły ofiarą hitlerowsko -  fa­
szystowskiej agresji — symbolicz 
ną rocznicę wyzwolenia z kaźni i 
obozów koncentracyjnych.

AV dniu tym czcimy pamięć mi­
lionów ofiar faszyzmu, czcimy pa 
mięć tych, którzy ginęli jako be­
zimienne numery, w ciemnej no­
cy niewoli, za drutami obozów i 
więzień. Czcimy pamięć tych, któ 
rzy walcząc w partyzantce pole­
gli za wyzwolenie społeczne i na­
rodowe. Czcimy pamięć tych 
wszystkich, którzy padli w walce 

faszyzmem, przemocą i ucis­
kiem.

My, którzy znamy zbrodnie wo­
jenne w najpotworniejszej po­
staci, jesteśmy najwytrwalszymi i 
bezkompromisowymi wrogami 
wojny. Dlatego też nasze wysił­
ki, członków Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, zje 
dnoczonych w Międzynarodowym 
Ruchu Oporu (FIR), koncentruje­
my na walce przeciw dążeniom 
imperialistów do nowej wojny, 
walce z odradzającym się faszyz­
mem, walce o zjednoczone i po­
kojowe Niemcy.

Byli więźniowie polityczni, byli 
partyzanci, wszyscy prości ludzie 
dobrej woli — nie chcą przeży­
wać raz jeszcze okropności, któ­
re niesie ze sobą faszyzm i woj­
na. Nie chcemy, by nasze rodzi­
ny ginęły pod gruzami walących 
sie domów, czy też od nalotów 
bombowych. Jesteśmy na 'pierw­
szej linii walki o pokój. Naszym 
głównym zadaniem, tak, jak za­
daniem całego narodu polskiego, 
skupionego wokół partii i rządu 
w potężnym Froncie Narodowym 
jest jak najszybsze zbudowanie 
podstaw socjalizmu, rozwój eko­
nomiczny i kulturalny kraju, sta­

je podnoszenie .świadomości, poli-i .. Na. drugi,.dzień były już trupy, 
tycznej całego społeczeństwa. Je- Wielu nie wstało po nocy. Żako-cfnórYOTł ttt »ttI.-,!!,! __J_?_•_ _ _ i . r - . . . .steśmy w wielkiej rodzinie naro­
dów miłujących pokój, którym 
przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki.

I świadomość tego, że potężny 
Związek Radziecki stoi na straży 
pokoju świata, łączy się w myś­
lach ludzkich z wiarą, że pokój 
pomimo zbrodniczych zakusów 
imperialistycznych naśladowców 
Hitlera — zwycięży.

c i e c i e ,  ż e . . .
...kierownik oddziału nr II ZPGG w 

Gdyni jest zwolennikiem załatwiania 
spraw dopiero wówczas, gdy nabiorą 
one tzw. mocy urzędowej?

Sekcja usprawnień przy głównym 
mechaniku ZPGG wysłała swego czasu 
do oddziału II pismo, z prośbą o roz­
patrzenie projektu nowego ciągacza do 
lin. Na załatwienie sprawy czeka jed­
nak już bardzo długo i zaczyna już 
wątpić ro to, czy się ro ogóle doczeka.

A. GUZIŃSKI 
korespondent 

* *  *
...to Gdańskiej Wytwórni Octu i Alu 

sztardy jest komendant Straży Polar­

nej, który nie ma kim komenderować?
Dyrekcja j rada zakładowa wytwór­

ni przygotowując sprzęt przeciwpoża. 
rowy i komplety umundurowania, za­
pomniały bowiem w nawale pracy, o 
konieczności utworzenia oddziału 
straży.

K. KOWALEWICZ 
korespondent

pięknych, 77 o wo wy bu doman ych

to światła nie podłączono, rzekomo 
z braku 18 liczników. Czyżby rada za­
kładowa i dyrekcja PKP nic nie mógł) 
na to poradzić?

B. GRABOWSKI 
korespondent

...dyrekcja Gdańskiej Fabryki Wy­
robów Metalowych nie wie co się dzie 
je  wokół je j  zabudowań?

Od 2 lat na dziedzińcu fabryki leżą 
pozostawione na łasce losu grzejniki

kolejowych blokach mieszkalnych » «  centralnego ogrzewania, tak bardzo po- 
Zawiślu nie ma do tej pory światła i trzebne w budownictwie i nikt o'nich 
elektrycznego? j  dotąd nie pomyślał.

W blokach od dawna mieszkają ro-l J. ZIELIŃSKI
botnicy kolejowi i ich rodziny, a mimo 1 korespondent

pałiśmy ich w bratniej mogile, 
żegnając odpruciem numerów. 
Żywi brali je, brali też adresy, 
by o ile przetrwają, zawiadomić 
rodziny.

W drugim dniu marszu wielu 
już iść nie mogło, ale i stanąć nie 
było wolno. Idący na końcu ko­
lumny SS-man chorych i wyczer­
panych dobijał strzałem w tył 
głowy i spychał do rowu. Były 
kolumny, gdzie z 500 osób pozo­
stało zaledwie 80 do 90 ludzi przy 
życiu.

Koszmarny pochód wlókł się da 
lej. Po pięciu dniach dotarliśmy 
do lasu Bellów za Wittstockiemu 
Las ten zna całą gehennę ludzką, 
a droga do niego usłana jest tru­
pami b. więźniów. W lesie tym 
staliśmy 4 dni bez jedzenia.' śpiąc 
na gołej ziemi. Po każdej nocy 
setki poskręcanych w  agonii, za­
stygłych trupów chowano w brat 
niej mogile. Trudno jest opisać 
głód i śmierć, które tam graso­
wały. Tylko wiosenny wiatr niósł 
nocami głuchy grzmot armat fron 
towych i nadzieję wolności.

Uwolnieni zostaliśmy 2 maja 
pod Schwerinem. Komendant obo 
zu Kaindl zeznał później przed 
radzieckim Trybunałem Wojsko­
wym dosłownie:

„I lutego 1945 rozmawiałem z 
szefem gestapo Mullerem. Prze­
kazał mi rozkaz zniszczenia nbo- 
zu przez obstrzał artylerii, nalot 
bombowy, lub zagazowanie. Wy­
konanie tego rozkazu, pochodzące 
go od Himlera, było niemożliwe 
technicznie. 18 kwietnia 1945 r. o- 
trzymałem rozkaz załadować.więi 
niów na barki na kanale Spre- 
WV,' spłynąć do morza i tam za­
topić. To było także niewykona.l- 

Stloczeni na placu apelowym z ne z braku odpowiedniej ilości ba 
kocami zrolowanymi przez ramię!rek, bo Armia Radziecka za szyb 
i czerwona miską w garści — a! ko uderzyła. Zarządziłem wiec 
było nas około 60 tysięcy — cze- \ marsz ewakuacyjny więźniów 
kamy na uformowanie kolumn;najpierw w kierunku na Witt- 
mnrszowych po 500 osób. Wresz- \stock, a następnie na Lubekę, 
cie wymarsz. Każdą kolumnę oto-\ gdzie mieli być załadowani na o- 
ezono SS-manami. Na drogę do-i kręty i jak nakazano — zato- 
st&liśmy bochenek Chleba i 200 pieni". 
gr. końskiej kiełbasy. Jak długo

Sięgnijmy do wspomnień, 
Osiem lat temu b. więźniowie po­
lityczni „kazetu“ Oranienburg 
przeżywali ostatnie i najcięższe 
chwile. Dzień urodzin „fuehrera“ 
20. IV. 1945 r. uczczony był po­
tężnym bombardowaniem Ora- 
nienburga, a następnego dnia po­
budka była wcześniej niż zwykle. 
Zwlekliśmy się z piętrowych 
prycz. Drużyna służbowa poszła 
po kawę, a blokowy wezwany zo­
stał do „schreibstuby“. W obozie 
panował nastrój zdenerwowania.

W tym czasie całkowite nasze 
wyżywienie dzienne składało się 
z pół litra ciepłej kawy, pół litra 
wodnistej brukwi oraz 200 gra­
mów Chleba. Po wypiciu letniej 
lury, zwanej kawą, oczekiwaliś­
my w napięciu na wiadomości. 
Krążyły patrole.

Nareszcie wrócił blokowy — 1 
zapowiedział, że do pracy dziś 
nie pójdziemy, że zarządzona jest 
ewakuacja obozu. Najpierw wy- 
maszerują Niemcy, potem Czesi, 
Holendrzy, Belgowie, a na koń­
cu Polacy i Rosjanie. Owładnęły 
nami nowe uczucia — rozpada 
się potęga hitlerowska. Spodzie­
waliśmy się, że wkrótce otworzy 
się przed nami droga do wolnoś­
ci.

potrwa marsz, dokąd idziemy — 
nie wiedzieliśmy. Wygłodzo­
na i bezsilna gromada półtrupów 
wlokła się pochodem, rozciągają­
cym się na kilkanaście kilome­
trów, Głód, wyczerpanie fizycz­
ne, zmęczenie i wysiłek, podtrzy­
mywany nadzieją, przy stałym 
wymyślaniu, biciu i strzałach zbi­
rów SS-mańskich — oto obraz po

Nie wykonali zbrodni, bo prze­
szkodziła im zwycięska Armia Ra 
dziecka, Armia Stalina, której 
zawdzięczamy życie i wolność.

W dniu, kiedy obchodzimy rocz 
nicę wyzwolenia z kaźni hitle­
rowskich, wspomnienie tamtych 
czasów powinno zmobilizować nas 
do jeszcze bardziej bezkompromi­
sowej walki z podżegaczami do

chodu. Po całodziennym marszu. lno.wej z imperialistyczny-
w którym jako tako trzymaliśmy m naśladowcami hiileryzmu — 
się, nocowaliśmy w lesie. O g n i s k ! P a ce.nnie-*sze Wartości ludzkie, 
palić nie było wolno. Zmęczone '̂ ‘■°fyrnl s3 wolność i pokój.
kolumny legły pokotem na gołej 
ziem» WŁADYSŁAW SASINOWSKI 
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Trafmy
l\'asza czytelniczka 

Wanda W, nadesłała 
do redakcji pół ki­
lograma czegoś, co 
miało być chlebem< 
lecz napeicno iii lit 

, nie jest. Jest to zbi­
ta masa, przypomina 
)ąca gamę i w dodatku ktcaśną.

„Chleb“  ten to produkcja piekarni 
nr 1 w Gdyni, jak widać liczba ta 
ijedynka) ściśle odpowiada kwalifika­
cjom piekarzy. Trzeba ją oczywiście 
rozumieć jako jedynkę z umiejętności 
zawodowych.

eh

Z dniem 1 kwietnia rozpoczęły 
się doroczne porządki wiosenne 
w trójmieście. Jak wynika z 
pierwszych sprawozdań wpływa­
jących do Zarządu Budynków 
Mieszkalnych i Miejskiego Przed j tokołów.

gają w tych blokach nie tylko; Przykładów różnego rodzaju 
podwórka ale i ulice. Za nie- j usterek w akcji czystości w Gdań 
chlujstwo i brud w tych rejonach sku można przytoczyć więcej.
MO spisało już 6 mandatów kar­
nych, a komisja sanitarna 15 pro

siębiorstwa Oczyszczania Miasta 
akcja porządkowa w Gdańsku 
jest. w pełnym toku.

I Sprawny przebieg akcji jest 
j zasługą nie tylko przedsiębior­
stwa oczyszczania miasta, ale rów 
nież zarządów budynków miesz­
kalnych w Gdańsku. Już w pierw 
szych dniach akcji porządkowej 
zarządy budynków mieszkalnych 
przydzieliły poszczególnym komi­
tetom blokowym furmanki do wy 
wożenia śmieci. Dostarczają one

Producenci takiego chleOa powinnî  również materiałów potrzebnych 
zapoznać się z dekretem o ochronie do rozbudowy trawników, zieleń 
interesów nabywców. co w, ogródków jordanowskich.

Ożywioną działalność rozwinęły 
również komitety blokowe. Na wyróż­
nienie zasługują komitety nr 99. 123 
i 121, które całkowicie już uporząd­
kowały swe tereny.

W Oliwie porządki wiosenne zakoń­
czyli już mieszkańcy bloków nr 218, 
220 i 223. Przewodniczący tych komi­
tetów Franciszek Kędzior, Mieczy­
sław Moskal i Ignacy Matejaszczuk 
wzorowo wywiązali się. ze. swoich 
obowiązków

Duży wkład w akcję porządków 
wiosennych wnoszą dozorcy domów. 
Na wyróżnienie zasługuje wśród nich 
dozorca rejonu nr 46 Marta Grabuś.

Są jednak I tacy
Obok komitetów, które zrozu­

miały swe zadania w akcji porząd 
kowej znajdują się jednak i ta­
kie, które nie rozpoczęły jeszcze 
w ogóle pracy. Przewodniczący 
komitetów blokowych nr nr 117, 
64, 59 i 224 — Weronika Kordec- 
ka. Janina Grad, Tadeusz Nath, 
Stanisław Kuliński i Handtke nie 
uczynili dotychczas nic, by oczyś 
cić swe tereny. A śmiecie zale-

WaliZiUy z chuligańskimi 
w firyka m i

|P .  Na ulicach Gdań-
" TM** ... skci, jak sygnalizuje 

korespondent B. Gra­
bowski, znowu jeste­
śmy świadkami chu­
ligańskich wybry­
ków. Na narożniku 
Grobli Angielskiej i 

Grobli Kamiennej chuligani rozbili do­
szczętnie pojemnik na śmiecie. Na uli­
cy Skotnickiej połamali młode drzew­
ka wraz z podpórkami, a inne pona- 
cinali nożami. Poza tym zmierzyli swo 
je. siły na żelaznych słupkach przy przy 
Stankach tramwajowych i autobuso­
wych, noszących napisy orientacyjne 
ffT“  lub „Ae(\ Dokonali tego wybryku 
za mostem na Zawiślu.

Wybryki chuliganów powinno zwal­
czać całe społeczeństwo.

Nie wszyscy mieszkańcy sarni dba 
ją o czystość podwórzy. Korespon­
dent Jan Zieliński pisze o śmieciach, 
które zalegają ul. Rzeźnicką w Gdań 
sku. Są tu winni przede wszystkim 
sami mieszkańcy, bo jak się okazuje, 
zsypują oni śmiecie wprost na ulicę za 
miast do pojemników. Podobnie dzie 
je się przy ul. Pasteriusza na Sto­
gach, gdzie mieszkańcy 7 małych 
domków mieszkalnych, zamiast zsy­
pywać śmiecie do pojemników lub 
dołów, wysypują je wprost na ulicę... 
przed domami swoich sąsiadów. Po­
wodem zaśmiecenia podwórka przy 
ul. Grunwaldzkiej nr 65, jest znów 
niechlujstwo pracowników zakładu 
gastronomicznego, znajdującego się w 
tym domu. Wysypują oni śmiecie pod 
oknami mieszkań i własnej kuchni.

Pod adresem 
Prezydium MRN w Gdańsku

Wielu mieszkańców' miasta ro­
biąc porządki wiosenne chce ozdo 
bić swoje ulice. I tak np. miesz­
kańcy ulic Kościuszki, Kilińskie­
go, Pestalozziego, Gołębiej i in- 
ńych w rejonie Wrzeszcz - L ot-, 
nisko już niejednokrotnie prosili 
Prezydium MRN o przydzielenie 
im materiałów do założenia traw 
ników. Dotychczas jednak nie m a! 
ją żadnej odpowiedzi.

Świadczą one o braku współpra­
cy między komitetami blokowy­
mi i odpowiednimi wydziałami 
Prezydium MRN. A współpraca j 
ta, szczególnie w okresie miesią­
ca czystości, powinna być jak 
najściślejsza, gdyż komitety blo­
kowe znają dobrze swój rejon i 
mogą przyczynić się do podnie­
sienia stanu sanitarnego swych

Kiedy otrzymam zarobione pieniądze?

dzielnic.. (ml.).

„Czego nos uczy 
wojna w Korei“

Odczyt red. H. Koretyńskiego
Dnia 13 kwietnia o godz. 

18 w Klubie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy w Gdańsku, Targ 
Drzewny 3/7, poseł na sejm 
redaktor naczelny ..Życia War­
szawy“ Henryk Korotyński wy 
głosi odczyt pt. „Czego nas 
uczy wojna koreańska“.

Zarząd Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy zaprasza na tę pre­
lekcję wszystkich dziennikarzy 
Wybrzeża i członków stowa­
rzyszeń pracy twórczej.

Wstęp wolny.

Jestem pracownikiem PGK \vj
Lęborku. Jesienią ubiegłego ro­
ku zostałem delegowany sra Żuj 
ławy do 'załadunku buraków j 
cukrowych. Z a pracę dotyeh-j 
czas nic otrzymałem należne­
go mi wynagrodzenia.

W tej sprawie zwracałem sio' 
kilkakrotnie do księgowego ze! 
społu. Bez skutku jednak. Księj 
sowy oświadczył mi, że pienią- j 
dze zostały wypłacone obywa- j 
te lew i o takim samym nazwi-! 
sku z PGR Osowo i żc sprawa j 
ta nie go nie obchodzi.

Pewnego razu w mojej obee-j 
ności upominał się u tego księ­

gowego o swój zarobek z ubie­
głego roku pracownik grupy rc 
raontowo - budowlanej, która 
wykonała roboty w gospodar­
stwach Malszyce i Leśnica. O- 
bywatel ten nie tylko, że nie o- 
trzymał pieniędzy, ale został wy 
arogancki sposób wyproszony 
za drzwi.

Zarząd Okręgowy PGR w 
Gdańsku powinien zaintereso­
wać się pracą wszechwładne­
go księgowego i wyświetlić di a 
czego należne mnie pieniądze 
wypłacone zostały komuś inne 
mu.

WŁADYSŁAW PIĘTKA

Oof#»«»cc/#e«#;z# retfofecll
W . Kliński — Okręgowy Z a rz ą d  I zostaliście ukarani bezpodstawnie. W 

Kin wyjaśnia, że kierownikowi kina związku z tym wydano Oddz. EkspJ. 
'„W isła“ w Tczewie zwrócono uwagę, | w Gdyni polecenie zniesienia nałozo- 

aby przestrzegano przepisów zabra- nej kary.
niających wpuszczania na salę wi­
dzów w stanie nietrzeźwym. Zobo­
wiązano również kierownictwo kina 
do zwracania baczniejszej uwagi na 
młodzież znajdującą się w poczekalni.

Edward Jaskulski. — Dyrekcja O- 
! kręgowa Kolei Państwowych w Gdań

Jakub Strulc. — Jak informuje Prc 
zydium PRN w Wejherowie, należ­
ność została Wam wypłacona w dniu 
i. IV. br.

W. Dobrogost, Franciszek Turzyń- 
ski, Bogusław Kruczyński, Cholewiń-

Obchód rocinicy wyzwolenia
więźniów obozów koncentracyjnych

sku, w związku z naszą interwencją l ski. —■ Prosimy o podanie dokładnego 
informuje, że jak wykazała kontrola i adresu.

Wydawanie dowodów osobistych w niedziele
Ceiem usprawnienia akcji wy- ' z dniem 12 bm. punkty, które wy

| dawania dowodów osobistych, 
| Biura Ewidencji Ludności i Do- 
\ wodów Osobistych uruchamiają

Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację w ramach ob­
chodu diiia wyzwolenia więźniów 
z obozów koncentracyjnych, or­
ganizuje w  dniu dzisiejszym o

. • . *'ę—¿ii

Nowi mistrzowie 
sportu

Przewodniczący Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej — Włodzi­
miera Reezek nadał tytuł „Mistrza 
sportu" kilku przodującym sportow­
com. Tytuły w poszczególnych dyscy­
plinach sportu otrzymali:

Żeglarstwo — sieradzki Paweł ZS 
Budowlani, kajakarstwo — Matloka 
Marian ZS Unia i Jeżewski Alfons ZS 
Ogniwo, pływanie — Werakso Irena 

. . . . .  •• ,  .  . „  , .  ,  ZS Kolejarz, spoit motorowy — Dą-Dla «czczenia M  Międzynarodowego Wyścigu Pokoju na tra browsW JeKy zs Budowlani.
sie Praga — Berlin — Warszawa, Zarząd Główny ZMP i Główny --------------«... <■»-.. —-------------
Komitet Kultury Fizycznej organizują w dniu 10 maja na terenie! Mgw/g rB k O fd v  Ś w ia ta  
całego kraju ..ZMP-owsbie kolarskie rajdy pokoju“. *

| MOSKWA. Na mistrzostwach. Ar-
Masowe te imprezy będą mani- Ze sprawozdań, jakie z przebie- mu Radzieckiej w podnoszeniu ciężą-

1 0  maja tysiączne rze sze  sportowców staną na starcie 
„ZMP-srarskick kolarskich raidów pokoje“

festacją przyjaźni i solidarności' 
młodzieży polskiej z postępową 
młodzieżą całego świata w walce 
o utrzymanie pokoju oraz przy­
czynią sie do' jeszcze, większego 
spopularyzowania sportu kolar- 
kiego i turystyki wśród młodzie­
ży i całego społeczeństwa polskie­
go.

W województwie gdańskim 
przygotowania do raidów kolar­
skich są już daleko posunięte.
Utworzony został wojewódzki ko­
mitet organizacyjny raidów, w 
skład którego weszli przedstawi­
ciele partii, ZMP, WKKF, ORZZ, 
zrzeszeń sportowych i działacze 
sportowi oraz komitety powiato­
we i gminne.

W tych dniach odbyła się w ,
"Wojewódzkim Komitecie Kultury IJ bun^ *judu 
Fizycznej odprawa Wszystkich Iand“ 1 ''Rudoho 
przewodniczących i wiceprzewod­
niczących komitetów terenowych, 
na której omówiono 1 zatwierdzo­
no trasy raidów oraz zawodów ko 
larskich, mających się odbyć w 
każdym powiecie po zakończeniu 
raidów.

gu przygotowań złożyli poszcze­
gólni przedstawiciele komitetów 
organizacyjnych wynika, że rai- 
dy kolarskie oraz zawody kolar­
skie wzbudziły olbrzymie zainte­
resowanie zarówno wśród mło­
dzieży jak i starszych.

Według pobieżnych obliczeń 
przypuszcza się, że w wojewódz­
twie gdańskim w imprezie tej 
v/eźmie udział około 2000 drużyn, 
z których każda składać sio bę­
dzie z 6 zawodników. (W)

godz. 15, w auli Politechniki 
Gdańskiej odczyt, poświecony tej | 
rocznicy.

Odczyt wygłosi przewodniczą-

dawać będą w każdą niedzielę do 
wody dla obywateli, którzy nie 
mogli ich odebrać w oznaczonym 
terminie. Punkty te, czynne od 
godz. 9 do 13, mieścić się będą: 
w Gdańsku — w Komendzie Miej

zwiększą asortyment pieczywa skiej MO. przy ul. gen. Swier-
Z dniem 1 bm. dyrekcja gdań-1 rawskiego, w Sopocie -  w Ko-.

Sklepy piekarnicze

ey Wojewódzkiej Rady Narodo- skiej PSS wydzieliła sklepy pie-| !^e? ^ le pP y
wej tow. Geraga. Po odczycie j karnicze z ogólnej administracji 
odbędzie się bogata część artysty- j placówkami detalicznymi. Prze- 
czna. | prowadzona reorganizacja ma na

W tym samym dniu o godz 14 j 
odbędzie się odczyt, połączony z! 
imprezą artystyczną, w Teatrze; 
Dramatycznym w Gdyni.

W Sopocie uroczystości poświęj 
cone tej rocznicy odbędą się w, 
Klubie TPPR przy ul. Rokossow-

celu usprawnienie zaopatrzenia 
sklepów.

Sklepy piekarnicze w osiedlach 
robotniczych zobowiązane zostały 
posiadać co najmniej 12 gatun­
ków pieczywa, a sklepy położone 

" I w innych rejonach — przynaj- 
A-u.nir ł I mniej 8 gatunków pieczywa

** , — ? ■ •' ” i Ponadto kierownicy sklepów
Na zakończenie yroczystosci zo_ | dbać będą o terminową dostawę 
stanie wyświetlony film pt. „O- J pełnego asortymentu pieczywa od 
statui etap“ .

Zapowiedziany przed kilku dnia 
mi odczyt w  Teatrze „Wybrzeże“ 
w  Gdańsku w dniu 11 kwietnia

rów zasłużony mistrz sportu Sakso- 
now pobił rekord świata w wadze 
piórkowej, uzyskując w rwaniu 1.07,3 
kg.

W wadze półciężkiej Worobjew po 
bił trzy rekordy ZSRR.: w rwaniu 
137,5 kg. w podrzucie 170 kg i w trój j 
boju 435 kg.

NOWY JORK. Na zawodach w Los
Angeles mistrz olimpijski Inesś pobii 
rekord świata w rzucie dyskiem uzy­
skując 57,71 m.

BUENOS AIRES. Przebywający w 
Argentynie rekordzista świata w rzu­
cie młotem Norweg strandli popra­
wił swój rekord świata o 13 cm uzy­
skując odległość 61,38 m.

nie odbędzie się.

lciej, a w Gdyni — przy ul. War­
szawskiej W II Komisariacie MO.

Ponadto osoby, które nie ode­
brały z ważnych względów do­
wodów w dniu oznaczonym, bę­
dą mogły odbierać je codziennie 
w punktach wydawania dowodów 
przy komisariatach MO.

xr.sm
Sobota, 31 bm.

powiedniej jakości. Odtąd kie- t e a t r  w i e l k i  w  g d a n s k u  — 
równicy sklepów maja prawo nie Eliminacje studenckich zespołów 
przyjmować do sprzedaży pic- t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  -  
czywa Z zakalcem, z popękana] „Sprawa rodzinna“ , godz. 19,' 
skórką, spalonego, pogniecionego! TEA™, w  s o p o c j e  —
itp. (n) godz. 19.

Kronika dnia

Silna d ru żyn a  Danii zg ła sza n a  
do VI W yścigu P o ko ju

.WYSTAWA REPRODUKCJI PRAC [ oddział Towarzystwa Literackiego 
MIKOLA.SA ALKSZA t im. A . Mickiewicza zaprasza na ten

W sali Centralnego Biura Wystaw | odczyt wszystkich nauczycieli -  polo- 
Artystycznyeh w Sopocie, urzy u!, i nistów.
Rokossowskiego 29, otwarta zostanie! WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 
w dniu dzisiejszym o godz. 17 wy- PRZEWODNIKÓW DRUŻYN

.Cyrulik sewiłskt"
Niedziela 12 lun.
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Trzewiczki", godz. 14,
„Świerszcz za kominem“ , godz, 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„Sprawa rodzinna“ , eodz. is, 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Cyrulik sewilski“ , godz. 19.

Do Komitetu Organizacyjnego VI 
Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 

*. „Neues Deutsch- 
Prava" wpłynęło już 

imienne zgłoszenie drużyny Danii. W 
skład jej wchodzą następujący kola­
rze: Pedersen, Andersen, Jorgausen, 
Ostergaarrl, Olsen i Thygesen.

Jak podaje prasa, duńska, wyżej 
wymienieni zawodnicy tworzą najsil­
niejszą drużynę spośród tych, które

C O  i Q D Z I  E ?
Fi l k a  n o ż n a

GDAŃSK — 12 btn. stadion Gwar- 
"ii, przy ul. Elbląskiej, godz. 1* -  
‘becz o mistrzostwo ligi. gdańskiej 
Gwardia — Budowlani (Człuchów).

GDYNIA — 12 bm. stadion Ogniwa, 
godz. JJ — spotkanie o mistrzostwo 
Ugi gdańskiej Flota — Kolejarz 
(Gdańsk).

WRZESZCZ — u  bm. stadion boc2 
ny Budowlanych, godz. lts — mecz 
juniorów Budowlani — Kolejarz.

SOPOT — 12 bm. stadion Unii — 
godz. 16 towarzyskie spotkanie Ogni­
wo WPKGG — Kolejarz „Arka".

O godz. 13,30 grać będą Juniorzy, 
o godz. 14,30 rezerwy Ogniwa l Kole­
jarza „Arki".

WYŚCIG KOLARSKI
GDAŃSK — 1* bm. pętla tramwa­

jowa na Oruni — godz. 10 — start do 
masowego wyścigu kolarskiego na tra 
sie Gdańsk -  Tczew - -  Malbork. 
Zbiórka zawodników o godz. 9 na sta 
dionte Budowlanych we Wrzeszczu.

BOKS

GDAŃSK — sobota 11 ,bm'„ ,ośr^ , e'A 
Stali przy ul. Jana z Kolna 31. gooz. 
17 — finały pierwszego kroku bok­
serskiego. . ,

W niedzielę, 12 bm. w tej samej 
sali o godz. 18 -  mecz bokserski o pu 
char wkkf — stal (Gda*sW — stal
<E1MALBORK -  12 bm. sala Spójni, 
godz 18, mecz o puchar WKKF -  
Kolejarz (Malbork) -  Gwardia 
(Gdańsk). . ,

STAROGARD — 12 bm. sala kina 
.Przodownik" godz 13 -  zawody bok 

serskie o puchar WKKF włókniarz -  
Ogniwo (Sopot).

TENIS STOŁOWY
GDYNIA — 12 bm. świetlica 18 bry 

gady „ s p " , godz 17 -  mecz o dru­
żynowe mistrzostwo Polski — ś w  

— Unia (KrnszwlcaL

GDASSK — 11 bm. godz. 16 sala 
Gwardii, przy ul. Kartuskiej spotka­
nie towarzyskie Gwardia — zespół 
Chińsko-Polskiego Towarzystwa Mąk 
lerów Okrętowych.

WRZESZCZ — 12 bm. sala szkoły 
nr 28, przy ul. Leczkowa godz. 10 r— 
wojewódzkie mistrzostwa ZS „Spój­
nia".

reprezentowały dotychczas Danię w 
Wyścigu Pokoju.

Z drużyny duńskiej Olsen w roku 
1951 w iv wyścigu Pokoju zdobył 
pierwsze miejsce w klasyfikacji in­
dywidualnej zwyciężając o 18 min. i 
31 sek. drugiego z  kolei najlepszego 
wówczas kolarza NRD Meistera.

Wśród pozostałych kolarzy duń­
skich Ostergaard startował już w III 
i IV Wyścigu Pokoju, zaś Pedersen 
w V,

Drużyna Danii zaklasyfikowała się 
w roku 1950 na II miejsce za CSR. w 
roku 1951 na VII, zaś w roku 1952 na 
IX miejsce.

Szermierze polscy 
powrócili do kraju

We czwartek 9 bm. powróciła sa­
molotem z Paryża ekipa szermierzy 
polskich, która brała udział w inistrzo 
stwach, świata Juniorów.

stawa reprodukcji prac wielkiego 
czeskiego malarza Mikolasa Alesza.

Wystawa czynna będzie do dnia 10 
maja codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków, od godz. 11 do 19.
PORANEK MUZYKI POPULARNEJ

Rada miejscową przy Państwowej 
Filharmonii Bałtyckiej w Gdańsku 
organizuje w dniu 12 bm, o godz. 10.30 
W sal: Teatru wielkiegb w Gdańsku 
poranek muzyki popularnej.

HARCERSKICH
W dniach 11 i 12 bm. w , gmachu 

Dyrekcji Okręgowej Szkolnictwa Za­
wodowego, przy ul. Miezewsldego 12 w 
Gdańsku, Odbędzie się wojewódzką 
konferencja przewodników drużyn 
harcerskich. Początek narad o goclz. 
16-tej.

N A R A D A  PIIT Z  K L IE N T A M I
Dyrekcja Powszechnego Domu To­

warowego w Gdańsku - Wrzeszczu

K ima

. W programie: arie operowe, duety, ] urządzą w dniu 12 bm. o godz. 16, 
ptesni, utwory skrzypcowe, duety for- t w świetlicy PDT (IV piętro) naradę 
tepianowe, muzyka baletowa — w wy • ze swymi klientami. Celem narady 
konaniu malej orkiestry symfonicznej | jest usprawnienie obsługi klientów' 
oraz -występy solistów Studia O pe-: p d t .
rowego i baletu. ]-----------------r----- ,------------------ — ------------------

PORANEK DLA MŁODZIEŻY
W  klubie TPPR we Wrzeszczu, 

przy ul. Knięwskiego 15, odbędzie się 
w niedzielę, 12 bm. poranek dla mło­
dzieży, połączony z wyświetleniem 
filmu sportowego pt. „Drużyna".

„O SŁOŃCU I GWIAZDACH“
To tytuł interesującego odczytu z 

przeźroczami, który odbędzie się w 
dniu 12 bm. o godz. 18, w klubie 
TPPR we Wrzeszczu. Po odczycie 
zostanie wyświetlony film pt. „Burza 
nad Azją", dozwolony od lat 18.

O LITERATURZE POLSKIEGO 
RENESANSU

W poniedziałek, 13 bm„ W' Wyższej 
Szkole Pedagogicznej przy ul. Sobie? 
kiego 18 tve Wrzeszczu prof, dr Ro­
man Poliak z Poznania wygłosi od­
czyt pt. „Re-wlzja poglądów na litera­
ture polskiego renesansu“ . Po odczy-l 
cle dyskusja.

D Y Ż U R Y  A P T E K
GDAŃSK

Apteka nr 2 — ul. Łąkowa 16, nr 
17 — ul. Grunwaldzka 62 we
Wrzeszczu, nr 17 — ul. Kaprów 

i nr 4 w Oliwie, nr 4 — ul. Oliwska 
82/4 w Nowym Porcie, nr 21 — 

i ui. Jedności Robotniczej 111 
! w Oruni.
) GDYNIĄ

Apteka nr 13 — ul. StarowiejSka 
S4, nr 10 — ul. Czerwonych Ko- 

1 synierów 137 na Grabó-wku, nr 20 
— ul. Bohaterów Stalingradu nr 

! 66 w Orłowie.
I SOPOT

Apteka nr 15 — ul. Rokossow­
skiego 21.

G D A N S K
„Bajka“ we Wrzeszczu — . T: ko­

sa na kamień“ , film w wersji ory 
ginahiej, godz. 15, 19.
12 bm. „Pan Nowak“ , godz. 16, 18 
i 20.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — ..Ju­
tro będzie sie tańczyć wszędzie", 
godz. 16, 16, 20.

„Marynarz“ w Nowym Porcie — ...Do­
lina śmierci“ , godz. 18, 20.

„Przyjaźń“ w Gdańsku — „Zapora", 
godz, 18. 12 bm. o godz. 18, 20.

„Delfin“  w Oliwie — „Ditta", godz. 
10, 18, 20.

G D Y N I A
„Atlantic" — „Wilcze doły", godz. 

17. 19.30, 12 bm. godz. 14.30, 17, 
19.30.

„Goplana“  — „Kłopoty referenta 
Trziszki", godz. 16. 18, 20.

„Warszawa“ — „Cesarski piekarz“, 
I seria, gojz. 16, 1S, 20.

„Kala“  na Grabówko — „Błysk przed 
świtem“ , godz. 18, 20.

„Promień“ w Chyloni — „Nie ma po­
koju pod oliwkami", godz. 18. 20.

„Neptun“ w Orłowie 
wody“ , godz. 18, 20. 

S O P O T
„Bałtyk" .— „Zasadzka“ , 

17.30, 39.30.
„Polonia" -~ „Chłopcy 

nichsee“ , godz. 16, 13.

„Wesołe za-

godz. 15.30.

znad
20.

Kra-

Radlo na «feiert 11 bm .

Przyjmujemy
do seryjnej produkcji z powierzonego ma 
teriału, asortymenty z zakresu prac: bla­
charskich, spawalniczych, modelarskich 
i stolarskich (prócz mebli).

ZAKŁAD PRODUKCYJNY T. O, R„ Tczew, 
ul. 30 stycznia 7. 571-K

KOMITETOM BLOKOWYM 
I LUDNOŚCI Z TERENU WRZESZCZA,

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych 
Nr 2 Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Ks. Wawrzy­
niaka nr 3, podaje do wiadomości, że 
wszelkie materiały pobierane w magazy­
nie M.Z.B. Nr 2 przy ul. Kilińskiego nr 2, 
wydawane będą w dniach: poniedziałki, 
środy 1 piątki każdego tygodnia od godz. 
9—13. ________ _ 0ly*K.

GDAŃSKIE PRZEMYSŁOWE 
ZJEDNOCZENIE BUDOWLANE 

w Gdańsku, ul. Żytnia 4/8, 
pilnie zakupi
PRZYCZEPĘ NISKOPOMOSTOWĄ

o nośności od 20—40 ton, kompletną 
łub zdekompletowaną.
Oferty należy składać pod w/w. adres. Po 

ewentualne informacje zwracać się telefonicz­
nie pod nr 338-65. '___________ Cł8~K

BAŃKI NA MLEKO, 10—40 Itr.
(również stare i zardzewiałe)

zakupi
M.H.D. ART. SPOZ.

Wrzeszcz, Grunwaldzka 100/102 (pokój 23).
617-K

ZGUBIŁAM kartę meldun- ZGUBIONO przepustkę Sto­
kową. Jaszyńska Urszulą, czni Gdańskiej na nazwi* 
Stanisławowo. 2618-G sko Gumowski Henryk.

-- --------  3627-G

Ogłoszenia drobne ZACZEK Władysława, zam. 
Gdańską -  Orunia, Zuław-

FISZER Eryka żgubiła 
przepustkę Stoczni Gdań­
skiej S609'.ji

ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową na nazwisko Chudzik

5,05 — Wiad. porań. 6,30 — Dzien­
nik poranny. 7,50 — Program dnia. 
7.55 — Wiad. porań. 8.15 — Serwis
CZRAI dla rybaków — lok, 12,04 — 
Dziennik południowy. 13,00 — Koncert 
muzyki operetkowej ork. bydgoskiej. 
13,15 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 14,10 — Dla kl. 1—n  „Z  
piosenką jest nam wesoło“ . 14,30 — 
Utwory skrzypcowe. 14,50 — Koncert 
pieśni' polskich chóru poznańskiego. 
15,09 — Kom,, o Btanie WÓcl. 15,10 ~  
,.Drewniany różaniec" — N. Rolleezek. 
15,80 — Aud. dla dzieci. 16,60 —
Wszech, Rad 17,00 — Wiad. popolud. 
19,00 — „Hiszpania walcząca" — słuch, 
poetyckie. 19,30 — Muzyka i aktual­
ności. 20.00 — „Przy sobocie po ro­
bocie''. 20,58 — Komunikat PIHM dla

rybaków — lok. Stan pogody. 21,00 — 
Dziennik wieczorny. 21,26 — Wiad.
sportowe. 22,00 — Wszech. Rad. 22,20 
— Serwis CZRM ze Szczecina dla ry­
baków. 22,40 — Węgierska muzyka
taneczna. 23,50 — Ostatnie wiad.

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 6,20 — „Przo­
downicy gdańskiej wsi". 16,29 — Ty­
godnik dźwiękowy. 16,40 — Koncert 
ork, mandolinistów pod dyr. Romu­
alda Snarskiego. 17,15 — Audycja dia 
młodzieży w opr. Jerzego Krawczyka 
pt. „Będą kłosy“ . 17,55 -~ „Rozmawia 
my ze słuchaczami" — audycja w opr. 
Hanny Skrodzkiej. .13,00 — „Radiowa 
Stocznia Remontowa" — audycja sa­
tyryczna.

Radio na dzieA 12 bm .

ZGUBIONO przepustkę Sto- ska 92, zgubiła kartę mel- - • ___wvd»na ńr.*z Prez.
czni Gdańskiej nr 17191. dunkową, pokwitowanie Kru*Hk G R N ^óbów o pow". Staro- I ne. 20,00 — Koncert enopmowski. zo.auWarzyóska Paulina. złożenia ankiety na dowód kową na nazwisko Krughk g r n  sodowo, pou . orm J  N fsU h,4moru t Mtyry“. 20,58oiOb!«iy0 36J3-G Edmund w-s-« sera» c "

6,00 — Wiad. porań. 6,15 — Komuni 
kat PIHM dia rybaków — lok. 7,00 — 
Wiad. porań. 8,00 — Dziennik poran­
ny. 8,33 — Wszech. Rad. 8,40 — Dla 
dzieci „Zielona bajka" — K. Bóżec- 
kiej. 9,35 — Skrzynka ogólna P. R.
10.40 ~  Fog. J. Kędzierskiego „Prze­
ciągamy dźwig” . 10.50 — Rob. zesp. 
świetlicowe przed mikrofonem P. R.
11.40 — Skrzynka Wszech. Rad. 12,04
— Przegląd czasopism. 15,18 — Dla 
dzieci słuch. „Podrzutek" — ez. X. 
10,00 — And. „W  15 rocznicę śmierci 
Szaliapina“ . 17,00 — Wiad. popoł. 17,15
— Koncert ork. wrocławskiej, 18,00 — 
„Panna bez posagu“ — słuch, wg A. 
Ostrowskiego. 19,30 — Melodie tanecz­
ne. 20,00 — Koncert chopinowski. 20,30

— Komunikat PIHM dla rybaków — 
lok. Stan pogody. 21,00 — Dziennik 
wieczorny. 21,15 — Felieton. 21,30 — 
Muzyka taneczna. 22,00 — Wiad. spor 
towe z całej Polski. 22,30 — Wiadomo­
ści sportowe. 23,10 — Koncert popu­
larny. 23,50 — Ostatnie wiad. 0,05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program iolcalny. 14,10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 14,11 - -  179 
skrzynka radiowa. 14,20 — „Ulubione 
melodie naszych słuchaczy“ . 14,45 — 
Audycje przyszłego tygodnia, 15,00 — 
„Radiowa Stocznia Remontowa“ — 
audycja satyryczna 16,15 - -  Muzyka 
popularna. 16,55 — Zespół świetlico­
wy przy ZPGG przed mikrofonem.

Polskie Radio zastrzega »obie ew. 
zmianę programu.
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PRAWDZIWI PRZYJACIELE
Doniosła inicjatywa rządów Chińskiej Republiki Ludowej 

i Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, inicjatywa, 
która znalazła pełne poparcie ze strony rządu ZSRR, weszła 
w etap praktycznej realizacji. W Panmundżon toczą się rokowa­
nia w sprawie wymiany chorych i rannych jeńców. Poczyniono 
już poważny krok naprzód na drodze do osiągnięcia porozumie­
nia. Dając nowe dowody woli. osiągnięcia porozumienia, gen. 
Li San-czo, szef koreańsko-chińskiej grupy oficerów łączniko­
wych, wyraził w imieniu strony ludowej gotowość przeprowa­
dzenia jak najszerzej pojętej wymiany jeńców.

Wszystkie narody z uwagą śledzą przebieg rozmów w Pan­
mundżon. Zdają sobie one sprawę, że propozycje chińsko-koreań- 
skie stworzyły realne możliwości szybkiego zakończenia woj­
ny w Korei.

W imię pokofu
„W  chwili obecnej nie ma takiej spornej lub nierozwiązanej 

kwestii, której nie można byłoby rozwiązać w drodze pokojo- 
wej na podstawie wzajemnego porozumienia krajów zaintereso­
wanych. Dotyczy to naszych stosunków ze wszystkimi państwa­
mi, nie luyłączając naszych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi“ 
— mówił towarzysz Malenkow na IV sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. Wydarzenia ostatnich dni w całej pełni potwierdzają głę­
boką prawdę tych słów i są jeszcze jednym dowodem, że Zwią­
zek Radziecki, że rządy krajów obozu pokoju i socjalizmu jak 
zawsze czynią wszystko, aby doprowadzić do rozładowania na­
prężenia w sytuacji międzynarodowej, do osiągnięcia porozu­
mienia we wszystkich spornych sprawach. Że wszystkie wysił­
ki krajów obozu socjalizmu zmierzają do ocalenia ludzkości 
przed nową rzezią narodów, przed nowymi milionami zabitych 
i rannych.

Przed paroma dniami niemiecki profesor Arntz ogłosił staty­
stykę osób zabitych w czasie drugiej wojny światowej. Jak po­
daje on, eksperci szacują ogólną liczbę zabitych na 52 miliony 
ludzi, z czego połowę stanowią osoby cywilne, w olbrzymiej
większości kobiety, dzieci, starcy. W pierwszej wojnie światowej 
zginęło niecałe 10 milionów ludzi. Jeśli się weźmie pod uwagę 
kolosalny rozwój techniki wojennej, jasne się staje, że trzecia 
wojna światowa pochłonęłaby jeszcze większą liczbę ofiar.

Stanowisko narodów
Narody w pełni zdają sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ja­

kie zawisło nad światem. Dlatego z wdzięcznością i uznaniem 
przyjęły propozycje, w wyniku których wznowione zostały dziś 
rokowania w Panmudżon,'w wyniku których w Berlinie przed­
stawiciele czterech mocarstw omawiają sprawę komunikacji lot­
niczej nad Niemcami.

Nawet prasa kapitalistyczna nie jest w stanie ukryć olbrzy­
miego wrażenia, jakie wywołały na całym święcie pokojowe pro­
pozycje Chin Ludowych i Korei Ludowej, jakie wywołało to, 
co dziennikarze amerykańscy, angielscy, francuscy określają 
mianem wielkiej ofensywy pokojowej Związku Radzieckiego, 
wielkiej inicjatywy pokojowej państw obozu pokoju i postępu.

Burżuazyjny dziennik francuski „France-Soir“, komentując 
sprawę rozpoczęcia rozmów w Korei, pisał, że opinia francuska 
przyjmuje z ulgą fakt rozpoczęcia rokowań, które mogą dopro­
wadzić do zawarcia porozumienia i zawieszenia broni w Korei. 
W podobnym tonie wyraża się większość prasy kapitalistycznej, 
poddając jednocześnie krytyce postawę pewnych kół monopoli­
stycznych, ktme usiłują podważyć znaczenie ostatnich wydarzeń, 
zachwiać nadzieją milionów ludzi na utrwalenie^ pokoju, nie 
dopuścić do zmniejszenia histerii wojennej, na której podsyca­
nie tyle wysiłków, tyle czasu i tyle środków poświęcali.

O jakie przede wszystkim chodzi koła? O te, które przeraże­
niem napawa krach giełd światowych, reagujących na możliwość 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej spadkiem kursów akcji 
przemysłu zbrojeniowego, spadkiem cen strategicznych surow­
ców’. Chodzi o te koła, które z przerażeniem stwierdzają, że o 5 
miliardów’ dolarów spadły ceny przy transakcjach przeprowadza 
nyćh w czasie ostatnich posiedzeń giełdy.

Gdziei na Atlantyku
W tym samym czasie, gdy narody żyją nadzieją, że może 

dojść do odprężenia sytuacji międzynarodowej, że przyszłość po­
twierdzi stalinowską tezę o możliwości pokojowego współistnie­
nia różnych systemów, w tym samym czasie gdzieś na Atlanty­
ku rozminęły się dwa statki. Jeden z nich wioząc na swym pokła­
dzie premiera francuskiego Mayera i ministra spraw zagranicznych 
Bidault, kierowe! się ku brzegom Francji. Drugi, na którego po­
kładzie znajdował się brunatny kanclerz Adenauer wraz ze swo­
ją świtą hitlerowskich polityków i pismaków, kierował się ku 
brzegom USA.

Dwie wizyty, dwie pielgrzymki do Mekki świata kapitalisty­
cznego, Mekki kapitalistycznych polityków — do Waszyngtonu.

„Ani dolarów, ani pomocy, ani nawet obietnic“  — w tych sło­
wach dziennik francuski „Liberation“ stwierdza fiasko podró­
ży francuskich ministrów7 do Waszyngtonu, podróży, której głów 
nym celem było przywiezienie dolarów dla załatania dziur bud­
żetowych, wynikłych w następstwie polityki zbrojeń, w następ­
stwie prowadzenia przez rząd francuski „brudnej wrojny“ w In- 
dochinach, wojny pochłaniającej miliardy franków.

W dosadnych słowach określił dziennik „Humanité" sens 
i wynik waszyngtońskiej pielgrzymki Mayera i Bidault, stwier­
dzając: „Ta podróż była szaleństwem. Można tam było jechać 
tylko po to, by wyzbyć się resztek wszystkiego. Tym razem przy 
rzekliśmy, że po kalesonach zdejmiemy koszule".

Faktem jest, że Mayer nie otrzyma! tak upragnionego za­
strzyku dolarowego.

* • *

Dziennik francuski „Liberation" w artykule poświęconym 
ostatnim wydarzeniom światowym, komentując pielgrzymki 
Mayera, Bidault i Adenauera do Waszyngtonu, komentując prze 
forsowanie przez.do Gasperiego we włoskim parlamencie faszy­
stowskiej ordynacji wyborczej oraz rozwiązanie senatu, którego 
kadencja uplyw’a dopiero w 1954 roku, pisze: „Niektórzy poli­
tycy krajów kapitalistycznych dają dowody wręcz zadziwiającego 
zaślepienia, zdając się nie zauważyć, że swym postępowaniem 
coraz bardziej izolują i dyskredytują zaróiuno siebie, jak i po­
litykę przez siebie prowadzoną“ .

Dlaczego tak jest? Dlatego, że narody pragną pokoju. Dlate­
go, że niezależnie od narodowości, koloru skóry, wierzeń religij­
nych czy przekonań politycznych, ludzie pragną móc w pokoju 
wytwarzać nowe dobra, pragną pewności, że dzień jutrzejszy nie 
przyniesie im ataku bombowego, że dziecko ich za lat kilkanaście 
czy kilkadziesiąt będzie radością ich starości. I dlatego z całego 
serca, ze wszystkich sil uczciwi ludzie całego świata popierają 
radziecką politykę pokoju i przyjaźni msędzy narodami.

W dzienniku pokładowym ku­
tra „GDY 85“ przeczytać można 
takie słowa:
• PIĄTEK, 27 MARCA.

Godzina 6 rano — rozpoczynamy 
pierwszy hol. Warunki atmosferycz­
ne pomyślne.

Godzina 9,30 — wyciągnęliśmy 
włok. Siedź i dorsz. Silny wiatr.

Godzina 10 — wiatr się wzmaga. 
Ryzykujemy drugi zaciąg.

Sztorm
Tyle dziennik. Słowa zwięzłe, 

suche. Wiadomo — jak służbo­
wy raport. Chcąc wyczytać z nie 
go prawdę o .trudnej pracy ry­
baków, o zmaganiu się ludzi z 
żywiołem, trzeba sobie wiele do­
powiedzieć. Gdyby jednak szy­
per Stanisław Obrzud, pisał pa­
miętnik, czytalibyśmy w7 nim 
mniej więcej taki opis jednego z 
ostatnich połowów „Gdy 85“, o 
którym tak lakonicznie mówi 
didennik pokładowy.

... Pierwszy zaciąg był bardzo 
obfity. Nawet się nie spódziewa 
liśmy: trzydzieści skrzynek śle­
dzia, dwadzieścia dorsza. Mordę 
ga była z tym wyciąganiem sie­
ci, bo wiatr się wzmagał. Zaciąg 
się udał jak rzadko, pracowaliś­
my więc z zadowoleniem. Joa- 
chimiak, Herman i ja ładowaliś 
my ryby do skrzynek. Paszkę 
wiązał uszkodzone oczka sieci. 
Uwijaliśmy się, bo pomimo du­
żej fali, postanowiliśmy ryzyko­
wać drugi holunek. „Podciągnie 
my pian“ — myśleliśmy...

Rzeczywiście, około 10, gdy na 
Bałtyku panował 'już sztorm, za 
łoga kutra „Gdy 85“ wyrzuciła 
w morze włok. Obrzud stał przy 
sterze. Z trudem utrzymywał 
kuter na kursie. Woda przelewa­
ła się przez pokład i wypłukiwa­
ła ryby ze skrzynek/ Puścili w 
ruch motor. Nagle fala uderzy­
ła w burtę z taką siłą, że rufę 
narzuciło na słomiak czyli część 
liny, którą umocowana jest sieć 
do kutra. Nieomal w tej samej 
chwili śruba zatrzymała się. W 
motorze coś zgrzytnęło.

... A morze szło z wiatrem w 
zawody — czytalibyśmy dalej w 
pamiętniku szypra Obrzuda. O- 
kazało się — awaria: lina oplą- 
tała śrubę. Nie było innego wyj­
ścia jak wywiesić czarną kulę — 
sygnał awaryjny — i szybko wy 
ciągać sieć z wody. Tak też uczy 
niliśmy.

Pomoc
... Rzucało nami jak piłką. Dry 

fując na wschód, z niepokojem 
wypatrywaliśmy pomocy. Połud 
nie minęło bez zmian. Fala nadal 
gnała nas nieustannie na

Nasz kącik szachowy

Na cliagramla widzimy pozycję z 
partii A ljechłn — Bogolrabow gra­
ną w 1934 r. Białe są w lepszej po­
zycji, ale jeszcze nic nie wskazuje 
na jakąś zdecydowaną akcję z ich 
strony, jednakże mistrz świata A l- 
jechin forsownym manewrem zdo­
bywa w kilku posunięciach jakość. 
W jaki sposób?« * *

Niedawno zabłysnął w Leningra­
dzie lS-letni Spasski, który w wiel­
kim. turnieju międzynarodowym w 
Bukareszcie z"ajął czwarte miejsce. 
A  oto jego partia z jednym z naj­
lepszych graczy świata — Smyslo- 
wem.

Białe: Spasslti Czarne: Sraysłow
1. dl Sf6. 2. c4 eS, 3. Sc3 GM,

4. Gg5 (Bardzo rzadko używane po­
suniecie, charakteryzujące styl mło­
dego' mistrza unikającego schematów).

4. ... 1)G 5. Ghł c5 6. tl5! dG 7. c3 
exds. (Czarne nie mogą blokować po­
zycji przez wymianę na. c3 z następ­
nym e5).8. cxd5 Sbd7 9. Gb5 0—li 10. Se2 Se5
11. 0—0 SgG 12. Gg3 Sh5 13. Gd3 Sxg3, 
14. Sxg3 Se5 15. Ge2 Gxc3 IG. bxc3 
Hh4 17. f4 Sg4. (Inicjatywa przecho­
dzi powoli na stronę białych).

18. Gxg4 Gxg4, 19. Ha4 GC8. (Do te­
go niezbyt przyjemnego powrotu zmu 
sza czarne groźba 20. fal).

20. e4 Hg4 21. Hc2 h5 22. Wf2 ba, 
23. e3 hl 24. Sfl Gf5 25. Hd2 dxe5?. 
(Stwarza białym silną parę połączo­
nych pionów w centrum. Lepsze by­
ło 25. ... Wad8).

26. fxe5 Gge 27. W el h3 28. dG c e l, 
29. Se3 HeS 'Mi, Wf4 Gxg22. (Odciąg­
nięcie gońca od Obrony zagrożonej po­
zycji czarnego króla, rozstrzygnie 
partię natychmiast!).

31. Sf5! Wfe8 (G roziło 32. SeT 1 
Wh4).

32. We3 Wad* 33. Sxg7! WxdS. (Na
Kxg7 wygrywa, 34. Wg3 Kf8 35. Wf6 
z  groźbą Hh6).

34. SxeS 1 czarne poddały się gdyż 
po Wxd2 następuje mat w 2 posunię­
ciach.

wschód. „Co z nami będzie?“ — 
zadawaliśmy sobie w duchu 
trwożne pytanie. Mówiliśmy w 
tych godzinach tylko o rzeczach 
najpotrzebniejszych. Służbowo. 
Ale w duchu każdy myślał o żo

popłynął za radzieckim kutrem, 
by schronić się przed sztormem 
do portu i usunąć awarię.* 

Słuchając opowieści Stanisła­
wa Obrzuda przypomniałem so­
bie inny fakt. Opowiadali mi o

Staliśmy w radzieckim por­
cie dwa dni. Naprawialiśmy sie 
ci i lodowaliśmy rybę. W pierw 
szej chwili martwiliśmy się o 
prowiant, lecz za nurkami zja­
wił się radziecki oficer i zaopa­
trzył nas we wszystko, co było 
niezbędne. Otrzymaliśmy chleb, 
ziemniaki, mięso, makaron, ty­
toń... Odtąd w ciągu dwóch dni 
co kilka godzin przychodził ktoś 
i pytał nas, czy czegoś nie po­
trzebujemy. Bardzo serdeczni 
byli radzieccy ludzie. Tak nas 
przyjmowali jak swoich. I tak 
sobie dzisiaj myślę: święta praw 
c!a — prawdziwi przyjaciele.

* * *
Pierwsze bochenki chieba roz 

dawane nam w ciężkich dniach 
wyzwolenia przez radzieckich 
żołnierzy, bezinteresowna pomoc 
w odbudowie kraju, budowa Pa 
lacu Kultury i Nauki — wszyst­
ko to ujrzał Stanisław Obrzud 
na tle jego własnej, m^iej a jed 
nocześnie wielkiej ludzkiej spra 
wy.

Bo prawda różnymi drogami 
dociera do ludzi. I to właśnie — 
na prośbę szypra „Gdy 85“. Sta 
nisława Obrzuda — spisałem.

Z. B.

nie, o dzieciach. O trzeciej po po 
łudniu sztorm nie słabnął ani na 
chwilę, a my bez przerwy dryfo 
waliśmy... Jeśli to tak dłużej po 
trwa — niechybnie wpakujemy 
się na jakąś mieliznę. Wtedy — 
przy takiej fali — koniec.

I oto około czwartej — hura! 
— widzimy, daleko jeszcze syl­
wetkę jakiegoś kutra. Idzie z 
wiatrem, na północ od nas. Spo 
glądamy w górę: sygnał awaryj 
ny w porządku. „Chvba zauwa­
żyli?“ ...

Istotnie, załoga płynącego w 
oddali kutra wzięła kurs nieco 
na południe. Obrzud wystrzelił 
rakietę. Tamci natychmiast za­
wrócili ku nam i podpłynęli 
blisko.

— Bud' zdarow. Nu, czto 
wam, towariszczi? ■

Za chwilę lina holownicza po­
łączyła obie jednostki. „Gdy 85“

nim rybacy wolińscy. Pewnego 
razu też mieli awarię.. Na Morzu 
Północnym, w czasie sztormu. 
Do ich trawlera podpłynął sta­
tek. Angielski. Przez tubę usły­
szeli wówczas pytanie wypowie 
dziane łamaną niemczyzną.

—Wieviei Geld?
U przyjaciół

Załoga „Gdy 85“ znalazła się 
w radzieckim porcie Battijsku. 
Tu już poszło gładko. Zresztą 
wróćmy do opowieści szypra.

... Pierwszy raz w życiu zet­
knąłem się z radzieckimi ludź­
mi. Muszę przyznać, że nie mia 
łem o nich w pełni wyrobionego 
zdania. Czytałem coś niecoś, ale 
i plotek nasłuchałem się sporo.

Już następnego dnia rano nur 
kowie zdjęli nam linę ze śruby. 
Należało jeszcze tylko załatwić 
formalności i przeczekać sztorm.

O d fir ifó k i
Najlepsza metoda—
Amerykańskiego senatora Ker- 

stena zapytano: „Jak można za­
wrzeć bardziej istotne ukiady mię­
dzynarodowe — czy drogą trady­
cyjnych metod tajnej dyplomacji, 
czy przez publiczną debatę w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych?“

Odpowiedź brzmiała: „Najlepszą 
metodą jest publiczna debata w 
Senacie Stanów Zjednoczonych“ . 
Amerykanie chcieliby, żeby ta 
właśnie metoda była jedyna. I nie 
przeszkadza to panu Kerstenowi 
i jego kolegom, że w Senacie nie 
ma przedstawicieli takich stanów 
amerykańskich, jak... angielskiego, 
francuskiego czy włoskiego...
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Sytuacja do lata musi się wyjaśnić... Da­
wał upust swoim uczuciom w kuluarach senatu, 
powtarzając przy każdej sposobności: „Jeżeli 
nasz prezydent zastosuje bombę, nasi potomko­
wie powiedzą, że uratował Amerykę“ . Czytał te 
raz książki i artykuły, poświęcone bombie ato­
mowej; im okropniejsze były opisy, tym się czuł 
spokojniejszy. Opowiadał w upojeniu: „Nic nie 
może się ostać w promieniu dziesięciu mil; je­
śli nawet nie wszyscy zginą podczas wybuchu 
— po tygodniu, najpóźniej po dwóch, następują 
wymioty, krwotoki i śmierć jest nieunikniona. 
Dodawał przy tym: „Bóg obdarzył bombą jedy­
nie Amerykę, to nas obowiązuje do wielu rze­
czy“ . Nigdy nie mówił „bomba atomowa“ , tyl­
ko zwyczajnie „bomba“ — w liczbie pojedyn­
czej, podkreślając tym swoje dla niej uwielbie­
nie. Istnieje broń: pociski, miny, bomby wybu­
chowe lub zapalające — to zwykła produkcja ta 
ka jak samochody, lodówki, żelazka; i istnieje 
bomba — dar od Boga.

Nastało lato. Sytuacja nie stawała się wyraź­
niejsza, a stan zdrowia Lowa pogorszył się. Ma 
ry nie przyjechała. Smeadle spędził zimę w 
Niemczech i przyjechał stamtąd pełen wigoru. 
Twierdził: „Czerwoni dostali nauczkę — ich za 
miary spełzły na niczym“ ... Senator ucieszył się 
z jego powrotu, jak gdyby to był jego rodzony 
syn. Jednakże pogderał z powodu tego, że Sme­
adle opuścił Niemcy. Smeadle wyjaśnił, że po­
wróci do Berlina, jak tylko będzie mógł najprę­
dzej. Teraz zaś musi pojechać do domu, gdyż 
nie wszystko idzie tam jak . należy. Low zaniepo­
koił się, chciał koniecznie pojechać na Połud­
nie, ale go zatrzymały wydarzenia natury po­
litycznej. Nic nie układało się pomyślnie. Mówił 
z rozpaczą do Kobertsa: „Chińczyków jest nie­
słychanie wielu, a my ich tracimy z zawrotną 
szybkością. Powiem panu szczerze, Chiny wymy 
kają nam się z rąk. Prezydent jest zajęty wła 
snymi sprawami. W jego otoczeniu wybucha je­
den skandal za drugim. Republikanie chcą otrzy 
mać więcej głosów i udają, że nie biorą udzia­
łu w tym, co się dzieje. Mac Arthur zaś zdecydo 
wał, że rzeczywiście jest „synem słońca“ i żyw­
cem trafi do nieba. Jeżeli jutro stracimy For­
mozę, wcale nie będę zdziwiony...“  Zaczęły się 
wielkie strajki. To także niesłychanie denerwo 
wało senatora: „Dlaczego ićh nie aresztują? Py 
tam pana, jak długo będziemy się z nimi cac­
kać. Nam jest potrzebna żelazna pięść, a nie ró 
żowa galareta..-.“

Zrozumiał, że nie wolno mu dłużej milczeć. 
Musi wystąpić, to jest jego obowiązek wobec 
Boga i Ameryki. Niech to będzie komisja se­
natu, jego głos dotrze i tak do każdego Amery­
kanina.

Jeśli będziemy czekać jeszcze pięć lat, czer 
woni nie tylko że się wzbogacą, ale nauczą się 
robić bombę. Wówczas koniec z Ameryką... Ma­
ry nie ma dzieci, ród Łowów wygasa, tak spo­
dobało się Panu. Ale potomkami Lowa są wszy

stkie amerykańskie dzieci. Muszę dla nich ura 
tować Amerykę. Mamy tylko jedną szansę — 
bombę. Nie będziemy zaczynać przecież zwy­
czajnej wojny. Zanim przerzucimy armię do Eu 
ropy, czerwoni dojdą do Pirenejów. Kto ich za 
trzyma? Dobrze znam teraz Francuzów. Nivelle 
jest zdolny tylko do pisania wierszy i wydawa 
nia cudzych pieniędzy, a to przecież jeszcze nie 
najgorszy egzemplarz... Na Anglików także trud 
no liczyć; mówią o jakiejś idiotycznej nacjona­
lizacji, boją się wystąpić przeciw chińskim ko 
munistom, słowem, zwyrodnieli. Smeadle twier 
dzi, że wśród Niemców nastroje nie są złe, lecz 
brak tam prawdziwej armii, istnieją tylko jej 
projekty. Generałowi Bradley podoba się zaba­
wa w żołnierzyków, jest zadowolony, że dowo­
dzi wojskiem w Luksemburgu. Ta operetka mo 
że się skończyć tragicznie. Dobrze, że istnieje 
bomba. Rozszczepienie atomu jest najbardziej 
wstrząsającym odkryciem w dziejach ludzkoś­
ci. Kiedyś uczono nas w szkole o jabłku New­
tona^ Bzdura. Czy prawo ciążenia zmieniło coś 
kolwiek? Absolutnie nic. A bomba zmienia wszy 
stko: czyni nas panami świata.

Pisał swoje przemówienie i od czasu do cza­
su spoglądał na mapę. Od Alaski do Moskwy 
cztery tysiące sto mil. Roberts mówi, że to nie 
jest zagadnienie... Z Islandii jest jeszcze bliżej, 
a z Berlina tylko dwa kroki. Z Alaski można 
uderzyć na Ural, a z Turcji łatwo będzie zrów­
nać z ziemią Baku... Senator czuł się podnie­
siony na duchu, zdawało mu się, że „latające 
fortece“ już niszczą czerwonych.

Do senatu poszedł pieszo. Lekarze zalecali 
mu ruch. Na ulicy ujrzał chłopca pięcio czy 
sześcioletniego, który płakał. Low pogłaskał 
malca po głowie i spytał, gdzie jego mama. 
Chłopczyk odpowiedział, że matka pracuje; on 
się bawił, pośliznął się i rozbił sobie kolano. 
Low wstąpił do sklepu i kupił chłopcu tabliczkę a 
czekolady. Myślał: Bóg przedłuża moje żvcie 1 
dlatego, że na świecie istnieje ten chłopczyk, 1 
który może zostać Waszyngtonem, Edisonem. 1 
Fordem, jeżeli tylko obronimy Amerykę;

Na posiedzeniu komisji najpierw wystąpił | 
republikanin Joyce. Twierdził, że Stany Zjed- I 
noczone zbytnio troszczą się o innych ze szko­
dą dla siebie. Kiedy Low się zdenerwował, źle 
słyszał: jednakże coś nie coś zrozumiał i wpadł 
w gniew. Joyce nie myśli o losie Ameryki, ale 
o wyborach. Potworny egoizm! Ja także trnsz 
czę się nie o siebie. Bóg żąda ofiar od tych, któ­
rych darzy miłością.

Low zaczął od charakterystyki ogólnej sytu­
acji. Strata Chin pociąga za sobą okropne kon­
sekwencje. W Europie także nie wszystko ukła 
da się pomyślnie, generał Bradley miał możność 
przekonać się, że tak jest. Komuniści starają 
się przeszkodzić zbrojeniom. Czerwoni trzymają 
pod bronią trzysta dywizji. Kreml, jak twier­
dzą ludzie kompetentni, którzy niedawno byli 
w Moskwie, szykuje się do skoku na Zachód. 
Istnieje tylko jeden sposób, żeby przeszkodzić 
katastrofie. Posiadamy broń, której nie mają 
czerwoni...

(D. c. n.)
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